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Doumergue mówi: 
Niemcy czyhają na Austrje, 
a później na Europę 


Paryż, 13. 11. PAT. B. premjer Doumer- 
gue udzielił wywiadu przedstawicielowi dzien 
nika „L'Ordre”. Oświadczył on m. in. co na- 
stępuje: Wybór mego następcy był już po- 
stanowiony. Stało się to jeszcze przed stra- 
sznym zamachem marsylskim. Zdecydówa- 
ny byłem ustąpić. Złożyłem ofiarę ze swych 
ostatnich sił. Sposób postępowania ze mną, 
codzienne zatrute jadem ukłócia nie podo- 
bały mi się. 


Przechodząc do spraw zagranicznych b. 
premjer powiedział: Pomimo manifestacyj 
nad Renem wielką myślą Rzeszy jest wciąż 
i będzie Anschluss. Tam jest istotne niebez- 
pieczeństwo. Niemcy niczego się nie wyrze- 
kły. Czyhają one na Austrję a później na 
Europę. Jeden gest słabości i Anschluss jest 
rzeczą dokonaną. Nasi przyjaciele Włosi ro- 
zumieją to tak: Anschluss to wielkie niebez- 
pieczeństwo. 


newizję i aresztowania wśród UNR-owców 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Warszawa. 13. 11. (Sin) Komunikat władz bez- |etwa. 


*yleczeństwa donosi, że nocy dzisiejszej funkcjo- 
narjusze policji politycznej po dłuższej obserwacji 
przeprowadzili szereg niespodziewanych rewizyj 
w mieszkaniach członków dawnego O.N.R., które 
doprowadziły do wykrycia aader licznego i obcią- 
żającego materjału dowodowego w postaci kilku 
tysięcy egzemplarzy nielegalnej „Nowej Sztatety* 
nr. 8 i szeregu ulotek, wzywających do występo- 
wania przeciwko Żydom i władzom bezpieczeń- 


„Bzarny dzień” na giełdzie warszawskiej 


Pozatem znaleziono powielacz z przygotowane- 
mi kliszami ulotek oraz listę prenumeratorów po- 
ludniowej dzielnicy Warszawy. 

W stosunku do części aresztowanych  zaetoso- 
wany będzie — jak informują w sterach policyj- 
nych — odosobnienie w Berezie Kartuskiej, inni 
zaś odpowiadać będą przed sądem za kolportaż i 
przechowywanie nielegalnych wydawnictw, 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa. 13. 11. (Sin) Na giełdzie warszaw- 
ekiej zaznaczył się dziś najostrzejszy spadek kur: 
sów długoterminowych papierów wartościowych. 
Pożyczka Stabilizacyjna spadła do 64, co w po- 
równaniu z dniem wczorajszym stanowi spadek o 
5 złotych, Podaż obligacyj była dość wielka przy 
braku odbiorców. Spadek Pożyczki Stabilizacyj- 
nej wywołał zainteresowanie również w amery- 
kańskich sferach giełdowych, skąd zwrócono się 
z prośbą o informacje, co jest przyczyną tego 
spadku. Równocześnie nastąpił spadek akcyj Ban 
*ku Polskiego i Listów Kredytowych Ziemskich i 
miejskich. Akcje Banku Polskiego notowano po 
89 i pól, 7-proc. Dolarowe Listy, Ziemskie 43 zł, 
4 i pół procentowe ziemskie złotowe 47, 4-proc. 
ziemskie złotowe 39 zł. Miejskie Listy Kredytowe 
Warszawskie z 1933 r. — 55 zł 

Wtorkowy dzień giełdy warszawskiej nazwano 


KOSZULK 


podwójny milanenso zamiast 6.>— 


3.95 


JULIUSZ NACHT, Kraków, Stradom, 5 


„czarnym dniem giełdy warszawskiej". Straty wy 
noszą kilka miljonów zł. 

Przyczyny nerwowego nastroju giełdy są nie- 
znane. Wedle krążących pogłosek przypisać je 
należy ostatnim dekretom oddłużeniowym, a mia- 
nowicie dekrety ta przewidują emisję nowych pa- 
pierów wartościowych na spłatę długotaenino- 
wych długów rolnych. Dekret oddłużeniowy po- 
zwala na epłatę w ciągu 3 lat długów powyżej 
500 zł., a będzie można spłacać je papierami war- 
tościowemi, których kurs będzie oznaczony przez 


„3: Nie ieczne naprężenie f 
Ez rż ŻE Żydzi w Zagłębiu 
Saary będą głosowali za Hitlerem! ? 
Ozj'sz Rotenstreich: Potwierdzone pogłoski 
(List z Jerozolimy) al 
Prof. Magnus Hirschfeld przygważdża 
oszczerstwa niemieckiej propagandy za- 
granicznej » 
Jrma Kanferówna: Żydowskie studjo ekspe- 
rymentalne w Warszawie 
DZIENNICZEK 


MIR kick ZAK BOO 1) 


10.000 osób na zgromadzeniu 
żałobnem ku czci e 
barona Rotszylda w Tel Awiwie 
Jerozolima, 13. 11. ŻAT. Na odbytem w 
Tel Awiwie zgromadzeniu żałobnem ku czci 
zmarłego barona Rotszylda zebrało się prze- 


szło 10,000 osób. Było to „największe ZgTO- 
madzenie, jakie kiedykolwiek odbyło się w 


Tel Awiwie. Przemówienia wygłosli dr. 
Weizmann i naczelny redaktor „Dawaru” 
Kacenelson. 


Pogrzeb bł. p. Dra Relcha 
w Tel AWiw.e 

Jerozólima, 13. 11. ŻAT. Z imponującą ce- 
remonją odbył się pogrzeb śmiertelnych 
szczątków dra Leona Reicha, przewiezio- 
nych w ubiegłym tygodniu ze Liwowa. Nad 
otwartym grobem wygłosił przemówienie 
prezydent Sokołów. 


ministra skarbu w porozumieniu z ministrem rol- 
nictwa w drodze rozporządzenia, 

W rozporządzeniu tem będzie również ustalony 
kure, po którym wierzyciele będą obowiązani 
przyjmować te papiery. 

Zdaniem sfer bankowych, emisja papierów war 
tościowych na spłatę dlugoterminowych długów 
rolnych musi spowodować osłabienie kursu papie- 
rów dotychczasowych W każdym razie pogłoski 
notowane przez dzisiejszą prasę opozycyjną, jako- 
by przyczyną tak wielkiego spadku miało być u- 
jawnienie preliminarza budżetowego, który wy- 
kazuje deficyt, nie są uzasadnione, raczej należy 
go przypisać psychice inflacji ezeregu nowych pa- 
pierów i ucieczką od papierów do złotego. 


-h-dzie przeprowadzona przez narady żydow- 
MME. sekcyj bojkotowych, które rozpoczną 


L fókat dr. Untermayer z Nowego Jorku. 


Londyn, 17. 11. ŻAT. Żydowski Komitet 
RE EW Pogromczycy na wolności 
dzynarodowej antyniemieckiej konferencji | Berlin, 13. 11. ŻAT. Prasa donosł, Że wya 
bojkotowej został ostatecznie wyznaczony puszczono na wolność 11 członków S. S., któ» 
rzy w dniu 30. czerwca br. w tak zwaną 


na dzień 26 bm. w Londynie. Konterencja 

„czarną sobotę” urządzii pogrom ludności 
żydowskiej w mieście Jeleniogóra na Śląsku 
Opolskim i zam: wali pięciu tamtejszych 
obywateli żydowskich. Wszystkim zwolnio- 
nym szłturmowcom przywrócona prawa par< 


p4 bm. Konferencji będzie przewodniczył 


Sprawozdanie na międzynarodowej  kenfe- 
rencji wygłosi adw. paryski Moro Giafferi, 
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(Th.) Stan psychiczny dzisiejszego świata mo- 
Żna określić tylko tem jednem słowem: Niepokój! 

W patologii indywidualnej taki stan jest nie- 
wątpliwie stokroć gorszy i dokuczliwszy, aniżeli 
jakaś wyraźnie określona choroba. A pozatem 
świadczy cn niemal zawsze o nurtujących orga- 
nizm schorzeniach, które prędzej czy później w 
jakiemś bardzo groźnem i bkolesnem  zgęszczeniu 
wybuchną. W odniesieniu do „nadorganizmów*, 
szczególnie owych największych, obejmujących 
ludzkość całej epoki, tak: niepokój może być 
również zwiastunem mającej wybuchnąć w ałedłu- 
gim czasie ciężkiej i niebezpiecznej choroby. A 
choćby takim ziewrogim zwiastunem nie był, to 
ten niepokój jzdnak Świadczy, że coś mocno nie 
jest w porządku w ludzkości, że jakiś straszny 
robak toczy duszę ludzką, nie daje jej spokoju i 
jest w drodze do straszttwego wypaczenia jej. 

Gdybyśmy wzięli choćby najbardziej na po- 
wierzchni leżącą wiązankę nowin, jakie nam nie- 
mal każdy dzień — powiedzmy: dzień wczoraj- 
szy — przynosi, to istotnie trudno jest utrzymać 
równowagę umysiu i myśleć spokojnie o dniu ju- 
trzejszym. Naturalnie majgroźniejsze nowiny po- 
chodzą z tego strasziiwego ośrodka, z którego 
wyziera i wyłazi wszelkie aiebezpieczeństwo, ja- 
kie tylko zagrażać może ludzkości, czy to będzie 
na płaszczyźnie grożącej wojny, czy też w dzie- 
dzinie przygotowujących się i groźnych przewro- 
tów w ustroju, a jeszcze więcej w stanie moralnym 
ludzkości. 

Oto pierwsze z brzegu: Niemcy gotują się do 
wypowiedzenia traktatu wersalskiego. Takie wy- 
powiedzenie, które nigdzie i nigdy nie było i nie 
jest przewidziane, jako legalna i normalna forma 
dyplomatyczego poczynania, nie oznacza uicze- 
go innego, jak właśnie zrzucenie z siebie obowią- 
zującego traktatu międzynarodowego. Czyli, mó- 
wiąc językiem niemięckim chaćbyrz tych czasów; 


kiedy on jeszcze był w służbie mówienia prawdy. 


i uczciwej myśli, — zanosi się na nowe rozdarcie 
skrawka zapisanego papieru. Jeśli coś takiego 
było do pomyślenia ż efektywnie możliwe za cza- 
sów Bethmanna-Holwega, to chyba nie będzie 
wykluczone w naszych czasaci:, kiedy prawda 1 
uczciwość wogóle przestały obowiązywać i stały 
się przesądami jakiejś „„masońsko-żydowskiej ma“ 
fji“. Co kogo w tych stronach dzisiaj obchodzi da- 
te słowo, lub uskuteczniony podpis? Teraz istnieje 
jedna jedyna rzeczywistość: siła, no i oczywista — 
obawa przed nią, ten ohydny dreszcz, to wstrętne 
załamanie się kolan w lęku przed siłą, która się 
znajduje po drugiej stronie fromtu. Jeśli jeszcze 
nigdy nie uginano tylko karku, jeszcze nigdy się 
tak głęboko mie upokarzano, jak właśnie teraz w 
epoce triumfu „nadczłowieka, to to należy wła- 
śnie przypisać tej ohydnej obawie przed siłą, jaka 
zawładnęła tam nad Sprewą umysłami. Nigdy 
jeszcze w Niemczech tak nie drżono, jak teraz w 
epoce wrzaskliwego heroizmu. 

A wiadomo: towarzyszem nieodstępnym obawy, 
jej bronią najwłaściwszą jest zawsze — kłamstwo. 
Dawae Niemcy, te które jeszcze wyznawały kult 
tonoru i narodowej godności. były grubiańskie, 
przedstawiały typ nieraz niemiły gburowatych 
weredyków, ale rzadko się z czegoś wykłamywa- 
ty. Dzisiaj, kiedy obawa idzie w parze z poczu- 
ciem własnej nicości, czy choćby tylko: słabości, 
to się siyszy tyle nieprawdy, ile dawniej w ca- 
łych stuleciach nie wyprodukowano. 

Rzecz jasna, że się wszystko ukrywa, przynaj- 
mwmiej usiłuje ukrywać, oczywista wszystko to, co 
ówiadczy o gorączkowych przygotowaniach do 
strasznych poczynań. Świat wie o tem dokładnie, 
chociaż się ukrywa i zaprzecza w żywe oczy, ż8 
Niemcy się już uzbroiły, względnie są w trakcie 
uzbrojenia o wiele groźniejszego, aniżeli to miało 
miejsce przed wybuchem wielkiego zmagania się 
z całym światem. Ten „cały świat, z którym 
przyjdzie zmagać się prędzej czy później — nie- 
stety: raczej prędzej, niż później! — jest dzisiaj 
bardziej „caly“, jak nim był przed dwudziestu 
laty. Dziś faktycznie Niericy są na świecie osa* 
motnione, same stoją, jak ten palec. A bodaj że 
się pocieszają dumnem słowem Nietzschego: 
à 


„NOWY DZIENNIK“ czwartek 15. XI. 1934 


EBEZPIECZNE NAPRĘZENIE 


„Mocny jest tylko mocny, jak jest sam“, Robią |eję już z pewnością dawno ekończyła. Wszak ten 


tedy wszystko, ażeby największą siłę skoncentro- 
wać, a bodaj, że już do tego doszli, że w głó- 
wnych rzutach uzbrojenie jest gotowe. Już dzi- 
siaj sztaby generalne w Europie obliczają, ile mi- 
ljonów dobrze uzbrojonego i wyćwiczonego woj- 
ska Niemcy mogą każdej chwili wystawić. Wszak 
ówiat może nawet obliczyć sumy, jakie na ten cel 
zostały wydane. Wiemy przecież doskonale, że 
Reichebank wszystkie swoje zasoby rzucił w pa- 
szczę militaryzmu i „rozbrojone* biedne Niemcy 
większy mają budżet wojskowy — przyznany, bo 
o nieprzyznanym się już nie mówi, — aniżeli in- 
ne, niemal całkowicie, a z pewnością jawnie zmili- 
taryzowane narody, 

Więc olfiarowuje się całemu światu odrazu i 
wszystkim państwom zosokna pokój i traktaty, 
jakiego tylko dusza zapragnie, jeszcze nigdy nikt 
tak mie szastał traktatami, jak obecne Niemcy, a 
tymczasem uzbrojenie staje się z każdym dniem 
groźniejsze i kompletniejsze. 

Rzecz jasna, że świat nie ma bielma na oku i 
jest zmuszony szykować się do samoobrony. A te 
przygotowania nie znaczą nic innego, jak ponow" 
me, a to bardzo rozległe i gruntowne zbrojenie się. 
Słyszymy tedy takie przykre wiadomości, jak 
naprzykład tę, że Anglja przystępuje do znaczne- 
go powiększenia swojego budżetu wojskowego. 
Jeśli jest naród, który ma wstręt do regularnej 
wojny, to to z pewnością jest naród angielski. 
Anglik chętnie podbija całkowicie lub nawpół 
dzikie plemiona, z któremi się nie prowadzi wo- 
jen, ale on nie lubi wojny i do niej nie jest przy- 
gotowany każdej chwili. Anglja przecież nie ma 
takiej militarnej mentalności, jak Francja, która 
swoją potęgę zawdzięcza zwycięskim wojnom. 
Zapewne, że Anglja nie należy do pacylfisty- 
cznych krajów, chociaż lubuje się w pacyfisty- 
cznej pozie. Ale jej wojowniczość jest nastawiona 
na podbój, a nie na i 
de z rówńym rogierń. Atera? słyszy wię, że óig 
cię szykuje do powiększenia swojej stałej armji 
i jest zdecydowaną do potężnego wydatku, któ- 
rego chyba unikać pragnie. To nie znaczy nie 
innego, jak tylko to, że jasno przed sobą widz! 
groźne niehezpieczeństwo i pragnie być na nie ja- 
kotako przygotowana. 

Jak groźna już dzisiaj musi być sytuacja, wska- 
zuje wiadomość, rozpowszechniona teraz po całym 
świecie, że Anglja, Francja i Belgja zawarły ze 
sobą nowe trójporozumienie — lotnicze. Copra- 
wda — oficjalnie dementują tę wiadomość, ale 
trudno nie uwierzyć raczej w to, co wynika z całą 
siłą z logiki faktów. Przecież wszystko każe 
przypuścić i wierzyć, że w Niemczech dzieją się 
wprost niesamowite rzeczy, byłoby tedy nie do 
pomyślenia, żeby mocarstwa nie czyniły wszyst- 
kiego, coby to niebezpieczeństwo conajmniej — 
odroczyło. 

A czy wątpi ktoś w to, że logika faktów wska- 
zuje na niebezpieczeństwo? Jakżeby nie? Czem 
stoi obecny reżim w Niemczech? Czy 
rzeczywiście dobrą wolą i zgodą obywateli? Chy- 
ba nie. Może była chwila, — krótsza, czy dłuż- 
sza — kiedy szary człek niemiecki spodziewał się 
czegoś dobrego po nowej rewolucji, ale ta chwila 


regularne walki, na mierzenie, 
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nowy ustrój prócz gwałtu, rzezi, dreszczu lęku 
miczego nie przyniósł. Myślano, że okazywani e si- 
ły będzie przez świat pokwitowane wzmożeniem 
szą cunku. To się nie stało. Nie było jeszcze nigdy 
takiego zaniku zupełnego szacunku dla jednego 
państwą na całym świecie, jak teraz. Chyba aie- 
ma dziś w Niemczech człowieka, któryby nie wi- 
dział, jak bardzo jego naród i jego państwo są 
poza nawias społeczności ludzkiej wyrzucone. Na- 
dzieja na wzrost prestiżu chyba całkowicie znikła. 
Była może nadzieja, że się stosunki ekonomiczne 
poprawią. To się nie stało. Nie było jeszcze ta- 
kiej szomotnej klęski gospodarczej na Świecie, 
jak ta, która obecne Niemcy spotkała. Poprostu 
pięściami i zębami się walczy o każdą umowę 
handlową, jaką się jeszcze zawiera. Byłoby 
nensensem i grubą przesadą, gdybyśmy twierdzili, 
że w tem gospodarczem osamotnieniu Niemiec 
bojkot żydowski odgrywa bardzo wielką rolę. 
On stanowi w tym światowym mechaniźmie za- 
ledwie małą Śrubkę. Poprostu cały ówiat sponta- 
nicznie i żywiołowo się odwrócił od dzisiejszych 
Niemiec. A z tej elementarnej odrazy skoczy- 
stali skwapliwie konkurenci i szybko zajęli opróż- 
mione miejsce. A takiej ogromnej klęski się już 
tak szybko, ani tak łatwo nie odrabia. Taka klę- 
ska będzie już całe generacje trwać, a naród nic- 
miecki będzie długo opłakiwał aberację, którą 
teraz popełnił. Więc nadzieja na gospodarcze po- 
lepszenie gruntownie znikła. Cóż tedy pozostaje, 
skoro ani wzrostu prestiżu, ani poprawy gospo- 
darczej ani wzmocnienia politycznego niema? 
Jest klęska na całej linji. Co tedy trzyma obecny 
stan rzeczy? Chyba najstraszniejszy teror i takie 
okropne zdrętwienie, jakiemu naród niemiecki 
uległ. 

A w takim stanie, w którym bezwolność staje 
się komplet, móżna z tłumem wszystko zrobić. 
Przędewszysfkient možna go prowadzić na rzeź 
wojenną, która pozostaje, jako jedyne możliwe 
wyjście z tego okrutnego paraliżu. 

Świat oczywista widzi ten związek przyczyno* 
wy i ocenia tę straszliwą konieczność, jaka się 
narzuca. On widzi, dokąd to wszystko zmierzą i 
szykuje się do obrony. Stąd właśnie te wszystkie 
okropne wiadomośc, od których krew się ścina 
w żyłach. Poprostu widzi się wolnem okiem, że 
się coś straszliwego przygotowuje, a niema siły, 
by powstrzymać i umicestwić te złowrogie poczy- 
nania. Nie pozostaje nic innego, jak właśnie ta- 
kie przygotowanie na najgorszą ewentuałność, A 
to jest naturalnie okropny stan psychiczy, w któ. 
rym ludzkość drętwieje. 

Wytwarza się takie okrutne naprężenie, które 
samo jakby w stanie somnambulicznym kroczy ku 
przepaści. Nie widać i nie można sobie wyobrazić 
jakiejś potężnej łudzkiej woli, któraby zdołała te- 
mu stanowi psychicznemu przeciwdziałać i nad 
mim ostatecznie zawładnąć. 

Żyjemy w ciężkiej, smutnej, okropnej chwili 
dziejowej. Czy okaże się ona także wielką w swo- 
ich ostatecznych rezultatach? Na to pytanie maj- 
dzie się odpowiedź chyba dopiero po — wiekach 
całych... 
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Saul Czernichowski zaproszony 
do Helsingforsu 


Helsingfors (ŻAT) Jak wiadomo, wybi- 
tny poeta hebrajski Sau! Czernichowski do- 
konał przekładu fińskiego eposu ludowego 

„halcvalla” na język hsbrajski. Frzekłaa 
ukazał się w roku 1930 staraniem znanego 
kuyca Żydowskiego w Helsingforsie p. Da- 
wida Marducha. W lutym 1935 roku obcho- 
Gzóry będzie w Winlandji jubileusz 106-lecia 
skompletowania 1 zredagowania „„Kalevalli”, 
Z tes okazji odbelą się w Finlandji wielkie 
uroxzystości o chuwakterze narodowym. W 
związku z tem są również * zapraszani do 
Finlandji wszyscy tłumacze „Kalevali” W 
charakterze tłumacza eposu na język he- 
rajski został także zaproszony zamieszkały, 


obecnie w Jerozolimie aul Czernichowski. 
W ostatnim czasie prasa fińska zamieściła 
liczne artykuły o poezji Czernichowskiego, 


—— i 


Paryż, 13. 11. PAT. Według informacyj 
ze źródeł miarodajnych minister handlu 
Marchandeau uda się jeszcze w tym miesiąd 
cu do Moskwy. Podróż tę planował jego pus 
przednik minister Lameurreux, Dokładną 
Hata podróży nie została jeszcze ustaloną 
ze względu na mające się odbyć wkrótce w: 
Paryżu rokowania handlowe z Niemcami 
wobec tego, że układ francusko-njemiecki 
wygasa w. dniu 81. grudnia rb, * 
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Ayini w Żaoędi Saary oda glosowali za Hieren!” 


Dziejć fajnej delegacji niehitlerowskiej z Zagłębia Saary w bondynie 


(Od naszego korespondenta londyńskiego) 


Przypadkiem zetknąłem się z tajną, nieżydow- 
eką delegacją, która przybyła z Zagłębia Saary do 
Londynu, by wpłynąć na Forreign Office, aby zajął 
się losem i interesami niehitierowców w Zagłębiu 
Saary. 

W tym tygodniu odbędą się w Rzymie posie- 
dzenia komisji dla spraw Saary, którą wyznaczyła 
Liga Narodów i w tym tygodniu rozpoczynają się 
także ostatnie miesiące przed plebiscytem, a więc 
okres, w którym cała Europa będzie stale dopy- 
tywała się, co słychać w Zagłębiu Saary. Sensacje 
gonią — jedna za drugą, ambasadorowie jeżdżą 
tam i z powrotem, państwa licytują się w groźbach 
dyplomatycznych, mapięcie wzrasta z dnia na 
dzień, Delegaci, przybyli do Londynu. sądzili 
więc, że nietylko wybiła ostatnia godzina, ale też 
nadarza się doskonała sposobność do interwencji. 

Przybyli, by uzyskać drobmostkę: 

— Niechaj Anglja powie, co to znaczy Status 
Quo. 

| £ * * 

Status quo to w normalnym przekładzie znaczy: 
tak, jak było. Zagłębie Saary nie będzie należało 
ami do Niemiec, ani do Francji, tylko — 

Ale tu gaczyna się właśnie węzeł gordyjski. 

Jeśli się powie, że Zagłębie Saary winno należeć 
do Ligi Narodów, to będzie oznaczało, że komi- 
sarz, a więc ktoś obcy, będzie kierował admini- 
stracją. 

Delegacja, która przybyła do Londynu, twierdzi, 
że jeżeli to oznacza status quo, w takim razie wszy 
ecy obywatele Zagłębia Saary będą głosowalj prze 
ciw status quo. I słusznie, bo przecież nie można 
żądać od narodu, by sam dobrowolnie postanowił, 
że na wieki wieków rządzić nim będą obce, bez: 
osobowe, wedle jakichś układów miediypargio; 
wych, wybrane osobistości, 

Cóż więc ma oznaczać status quo? 

Ma to oznaczać, —- mówi delegacja, — że nie 
wszystko pozostaje po dawnemu, lecz że tworzy 
się coś zupełnie nowego: Republikę saarską, zbu- 
dowaną na demokratycznych zasadach autonomii, 
wybierającą samodzielnie swojego prezydenta i ad 
ministrację — słowem: odrębne państwo. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że Niemcy występują 
przeciwko temu planowi. A prawnie, mają zupełną 
rację. Albowiem w żadnym z traktatów nie wspo- 
mina się o czemś podobnem, jak stworzenie samo- 
dzielnej republiki saarskiej przez Ligę Narodów. 
Nikomu przez myśl nie przeszło, że paústwa są do 
tego zobowiązane, 

Każde zaś państwo rozumie, że skoro zacznie się 
komentować pojęcie status quo w tym sensie i u- 
sprawiedliwi się oderwanie od Niemiec tego tery- 
torjum, to będzie to oznaczać, że wypowiada się 
wojnę Hitlerowi, że daje się mu dobitnie uzasad- 
niony powód do „sprawiedliwej“ wojny. 

Jest rzeczą przeto jasną, że także Focreign Offi- 
ce w Londynie odmówiła dania takiej definicji dla 
pojęcia status quo. 

* * * 

A więc co oznacza status quo? 

Tak jak było po traktacie wersalskim, a przed 
piebiscytem, a więc, ani tam, ani tu, słowem — nie- 
ma wyjścia, 

Tak sądzi delegacja. I uzasadnia to: 

— Jeśli się w ten sposób zdefinjuje status quo, 
to będzie ono oznaczało, że kto głosuje za status 
quo, głosuje równocześnie za jeszcze jednym ple- 
biscytem, za przyszłym plebiscytem, a więc w cza- 
sie, kiedy nie będzie już Hitlera. 

I tylko tyle można żądać od Niemców Zagłębia 
Saary, by się nie przyłączyli do Niemiec Hitlera. 
Nie można atoli żądać od nich, od rodowitych 
Niemców, Niemców z kultury, języka, by na wieki 
oderwali się od Niemiec Wobec tego pozostaje 
tylko jedna możliwość, by mogli wypowiedzieć się 
i zadecydować ostatecznie, nie teraz, ale po pe- 
wnym czas'e, 


Zbytecznem jest twierdzić, że Niemcy jaknajo- 
strzej występują przeciwko tej definicji. I znowu 
z punktu widzenia prawnego — z całkowitą słu- 
sznością. Albowiem żaden z traktatów nie mówi © 
tem, że po 15 latach okupacji Zagłębia Saary ma 
nastąpić plebiscyt na temat tego, czy trzeba zarzą- 
dzić jeszcze jeden plebiscyt. Nikomu coś podobne- 
go nigdy nie wpadło na myśl. 

Kto zechce obecnie w ten sposób komentować 
pojęcie status quo, ten wyraźnie skrzywdzi Niemcy 
i w niebezpieczny sposób sprowokuje Hitlera, 

Jest przeto rzeczą jasną, że Forreign Office ser- 
decznie podziękował za taki zaszczyt. 

sk * * 


Siedzę wśród delegatów w hotelu już po otrzy- 
maniu przez nich jasnej, wcale niedyplomatycznej, 
jednoznacznej odpowiedzi: nie! ze strony Forreign 
Office i zapytuję ich: 

— Z czem wracacie do domu? 

— Z tą pewnością, że komisja Ligi Narodów 0- 
kreśli regulamin wyborczy i tym podobne drob- 
nostki, ałe nie powie nam, co to znaczy statn3 quo? 

— A co przez to rozumiecie? 

— To znaczy, że komisja Ligi Narodów uczy- 


| nita wszystko co tylko możliwe, by Zagłębie Saary 


wróciło do Niemiec. 

— Dlaczego komentujecie w ten sposób czyny 
komisji Ligi Narodów? 

— Albowiem za Francją nikt nie będzie głoso- 
wał. Jesteśmy wszyscy Niemcami — nie możemy 
nagle z żonami i dziećmi pnłączyć się z krajem, w 
którym nie mamy krewnych, ani przyjaciół, w któ- 


Adwokat 


Dr. Jakób Schachter 


prowadzi kancelarję adwokacką 


w Krakowie, ul. Gertrudy 2, II. p. 
lelefon 139-82 


rym nie znamy języka, nie mamy możności zarob- 
kowania, a przedewszystkiem, w którym wcale nie 
chce się nas za obywateli. Na dowód przytoczymy 
fakt, że w Zagłębiu Saary nie prowadzi się żadnej 
propagandy za Francją. Pozostaje więc, jeśli nie 
Niemcy hitlerowskie, to status quo, Jeśli zaś sta- 
tus quo oznacza oderwanie się na wieki od Nie- 
l miec, jeśli to znaczy, że Zagłębie Saary ma być te- 
renem ciągłych zatargów pomiędzy narodami i 
partjami, nigdy nie zaznać spokoju ani dniem ani 
nocą, tak jak obecnie, to nie miejcie nam za złe: ; 
na to nie starczy nam sił, Człowiek pragnie dziś 
spokoju i zarobków. Nie możemy  poświę:ać się, 
nie możemy ofiarować życia, by wkońcu stać się 
tylko demonstracją przeciw hitleryzmowi. Jest to 
zadanie dla publicystów, a nie dla prostych, zwy- 
czajnych ludzi. 
— A odezwy Henryka Manna, Feuchtwangera i 
innych aby głosować za status quo? 


— To są głupstwa, to jest ładne dla Świata, ale 
u nas w Zagłębiu Saary wie się, że nie istnieje 
status quo i nie będzie istniało, albowiem Anglja 
nie chce i żadne państwo nie chce kłopotu z no- 
wem państwem i kłótni z Niemcami. 


— Skoro więc nie możecie głosować za status 
quo — czy będziecie głosować p” za Hitle- 
rem? 

— Tak. Nie mamy innego wyjścia. 

I delegacja, która przybyła do Londynu, by dzia- 
lać przeciwko Hitlerowi, tasama delegacja prosi 
mnie, bym w prasie dał do zrozumienia, że muszą 
głosować za Hitlerem. 


* * * 


Kiedy już prawie skończyłem rozmowę I naci- 
[EZ E T A 


Z okazji zaręczyn naszego Kolegi wiceprezesa 
„Mizrachi“ i komisarza Funduszu Narodowego 
Leiba Federbuscha, z p. ltką Diamant, Strzyżów, 
składamy serdeczne gratulacje 

Kolędzy 
józef Heeringłass 

Izak Nussbaum. 


snąłem klamkę, wracam do nich spowrotem i 
zapytuję: 

— A co słychać ze Żydami? 

= Jakto? 

— Mam na myśli... przecież wręczono jakąś pes 
tycję... pisano prośby.. posyłano ludzi dla iaterwen- 
cji... 

a Ach, tak, stusznie, słyszeliśmy o tem, Opo- 
wiadano nam nawet, że ktoś z was, Żydów poje- 
chał nawet do Rzymu, by uzyskać zobowią- 
zanie od Hitlera, że w razie powrotu Zagłębia Saary 
do Niemiec, traktować będzie Żydów saarskich po 
ludzku. 

-— Tak. Prawda. A co wy o tem sądzicie? 

— No, a jak pan sądzi? A jeśli hitlerowcy przy- 
rzekną że będą zachowywali się jak ludzie, to do- 
trzymają przyrzeczenia? A jeśli nawet zaprzysięg- 

ną na wszystkie świętości — to czy kiedyś spełnili 
już przysięgi? 

— A jednak — jąkam się — jeśli nie pomoże, 
to nie zaszkadzi. Cóż to może szkodzić, jeśli się 
będzie mieć w zanadrzu takie moralne przyrzecze- 
nie? 

— Może szkodzić w drobnostkach. Kiedy tylko 
nastąpi takie uspokajające przyrzeczenie ze stro- 
ny hitlerowców, będą Żydzi Zagłębia Saary gło- 
sowali za Niemcami. 

— Czy panowie jesteście tego pewni? 

— Całkiem pewni. Znamy Żydów, znamy Za- 
głębie Saary. Głosowanie za Francją jest bezna- 
dziejne. Status quo w tej sprawie nie istnieje, wo- 
bec czego Zagłębie Saary stanie się niemieckie. 
Wszystko jedno, czy przy pomocy głosów żydow= 
skich czy bez ich pomocy. Głosowanie jest dla Ży- 
dów tylko sprawą sumienia i kwestją obawy przed 
konsekwencjami. Skoro więc z jednej strony daje 
Hitler uspokajające oświadczenie, a z drugiej stro- 
ny wie się napewno, że ukarze wszystkich, któ- 
rzy głosowali przeciwko Niemcom, pocóż mają 
się Żydzi bezcelowo poświęcać i na wieki unie- 
szczęśliwiać? Oświadczenie uspokoi ich „sumienie 
żydowskie“ i będą głosować za Hitlerem. Oto 
wszystko, co uzyskają działacze światowego Kon- 
gresu Żydowskiego i działacze  rewizjonistyczni 

. przez swoje interwencje. 

— A pobożni katolicy? 

— Co do nich, widzi pan, sprawa ma się ina- 
czej. Oni — przynajmniej prywatne osoby wśród 
nich — nie nie ryzykują, bez względu na to, co się 

| stanie. Nie będzie się ich bojkotowało, ani biło, — 

i ! Katolicy zdobędą się na odwagę jako Niemcy, ale 
nie zechcą zostać Francuzami. Oni będą też mieli 

| odwagę wstrzymać się od głosowania. Nie zmieni 
to wcale rezultatu, Niemcy będą miały o kilka ty- 
sięcy głosów mniej, ale przecież uzyskają więk» 
szość głosów. Wstrzymanie się od głosowania ze 
strony katolików będzie tylko gestem i to nietyle 
gestem protestu, lecz — rozpaczy. 

* * * 

Sytuacja przedstawia się następująco: 

Plebiscyt przywróci Niemcom ten „ostatni kawa- 
lek ziemi, który stanowi przedmiot konfliktu mięs 
dzy Niemcami a Francją“, jak to powiedział sam 
Hitler. 

Stanie się tak, a nie inaczej, albowiem Świat, są- 
siednie narody, tak chcą. 

Stanie się tak, jakkolwiek mieszkańcy Zagłębią 
Saary — których rzekomo pyta się o decyzję — te- 
go nie chcą. 

Nie będzie się trudziło wojsk dla Zagłębia Saary 
a emocjonować się mogą tylko dziennikarze, 

Faktycznie atoli świat będzie zadowolony, kiedy 
„ostatni przedmiot konfliktu z Francją zniknie g 
widowni“, 

Liczy się przecież na to, że kiedy zniknie „ostaf- 
ni przedmiot sporu“, nastąpi — pokój. 

Jest to fałszywa rachuba, całkiem fałszywa. 

Bo skoro zniknie ostatni spór i plebiscyt, skoð- 
czy się zwycięstwem Hitlera, dojdzie wewnętrą 
Niemiec do tak silnego wzrostu poczucia zwycię- 
stwa, że może to wpędzić niemieckie poczucie wy% 
szości w niebezpieczne stadjum, w nięhezniecznięte 
sze niż — w roku 1914, 


ja 


„NOWY DZIENNIK“ czwartek 15. XI. 1934 


| "SEE EE O c o tozocamći 
Dziś środa 14 listopada 1934 premjera w kinie, SZTUKA HAROLD LLOYD ukazał nowe obli- 
cze. Oddawna oczekiwana, oddawna zapowiedziana, najpotężniejsza przebojowa komedja 


ua KOCI PAZUR m 


micznych przygód! 


wspaniała, rewelacyjna komedja o zupełnie no- 
wym, nieznanym typie pełna awanturniczych ko- 
—  Wybuchowy komizm sytuacyj i nie zwykłe napięcie. Płomienny ro- 


raantyzm, żywiołowy humor! Cały obraz rozsadza genjalnym terperamentem najpopularniejszy 
aktor komedjowy wszystkich ekranów HAROLD LLOYD w otoczeniu najlepszych komików Ame- 
ryki! Realizował to arcydzieło słynny reżyser Sam Taylor. Film ten — to owoc trzechletniej gi- 
gontycznej pracy! Harold Lloyd sianął w nim u szczytu swych możliwości! 

Poranki z powyższego filmu niedziela dnia 18 bm. o godz. 10-tej i 12-tej. — Ceny od 50 groszy. 


Dr. Nahum Goldmann o aktualnych 


<7iedeń (ŻAT) Bawiąc w Wiedniu przeja- 
zdem do Krakowa, przewodniczący Komite- 
tu Delegacyj Żydowskich dr. Nahum Gold- 
mann odbył w Wiedniu szereg konferencyj 
z wpływowemi osobistościami żydowskiemi. 
W rozmowie z przedstawicielem Żydowskiej 
Agencji Telegraficznej dr. Goldmann poru- 
szył niektóre aktualne zagadnienia życia ży- 
dowskiego i w toku swych wywodów oświad 
czył m. in.: 

Jedną ze spraw najważniejszych i najpil- 
niejszych, które w chwili obecnej absorbują 
uwagę Komitetu Delegacyj Żydowskich, jest 
kwestja losu ludności żydowskiej w Zagłę- 
biu Saary. Jest to zagadnienie bardzo tru- 
dne. Decyzja o tem, czy Saara ma być wcie- 
lona do Rzeszy czy też ma być zachowany 
status quo, należy w ostatniej instancji do 
Ligi Narodów. Plebiscyt będzie miał poważ- 
ny wpływ na tę decyzję. Na wypadek powro 
tnego wcielenia Saary lo terytorjum Rze- 
szy podjąć należy kroki dla zabezpieczenia 


Wiedeń (ŻAT). Z dniem 1 grudnia wchodzi w 
życie nowa austrjacka ustawa przemysłowa, która 
prawie całkowicie znosi swobodę zawodową w. 4%- 
kresie handlu i przemysłu. W‘ każdym wybadku 
uruchomienia nowego przedsiębiorstwa handlówe- 
go, czy gospodarczego, bądź też rozszerzenia już 
istniejącego zainteresowany będzie zmuszony ubie- 
gać się o stwierdzenie przez odnośne organizacje 
zawodowe (,„Standyertretung* lub „„Fachganossen- 
schaft“), że istnieje „potrzeba“ takiego przedsię- 
biorstwa: Pozatem kandydat będzie musiał zaopa- 
trzyć się w odpowiednie „świadectwo uzdolnienia" 
do prowadzenia prztdsiębiorstwa. 

W związku z tą nową ustawą wiedeńską. „Neue 
Welt“ pisze m. inn.: „Nowa ustawa oznacza dla 
austrjackiego żydostwa szczególne zaostrzenie 
ciężkiej sytuacji obecnej oraz zniszczenia olbrzy- 
miej liczby możłiwości zarobkowych na przyszłość. 
Ustawa ta należy do rzędu ustaw, które aczkel- 
wiek z brzmienia nie odnoszą się bezpośrednio do 
Żydów, to jednak wskutek różnych okoliczności 
godzą głównie w ludność żydowską. Nie mając do- 
LU 
Bruno Adler 


ochrony ludności żydowskiej. Zresztą, cho- 
dzi nietylko o żydów. Dbać należy o to, aby 
osoby pragnące oddać swój głos za zachowa 
niem staus quo mogły to uczynić bez obawy 
przed późniejszemi represjami ze strony na- 
rodowo-socjalistycznej. W każdym bądź ra- 
zie, w związku z sesją Rady Ligi Narodów, 
która rozpocznie się w dniu 20 listopada, Ko- 
mitet  Delegacyj Żydowskich podejmie 
wszystkie kroki celem ochrony zagrożonej 
egzystencji obywatelskiej, społecznej i go- 
spodarczej ludności żydowskiej w Saarze. 
Komitet Delegacyj Żydowskich zajął się 
w ostatnim czasie bardzo usilnie sytuacją 
Żydów w różnych krajach, m. in. w Tracji 
i na Łotwie. Komitet śledzi z największą 
uwagą rozwój wypadków w Austrji i pra- 
gnie wierzyć, że zapewnienia kanclerza związ 
kowego dr. Schuschnigga w sprawie równo- 
uprawnienia ludności żydowskiej będą w 
zupełności zgodne z rzeczywistością. 


Zydzi austriaccy? 


rtępu do większości źródeł zarobkowania, Żydzi 
nkali.wyjścią « tw. zawodach „wolnych”.. Nó- 
wa ustawą, zamyka.-to, gyjgie; Skoro w skład ngj- 
wyższego ciała Btanewógo — Rady Gospodarczej 
i jej sekcyj dla spraw handlu, kredytu i ubezpie- 
czeń — nie wszedł ani jeden Żyd, niema się czego 
spodziewać, że inne organa uformowane będą na 


podstawie innych zasad. Będą one „judenrein* lub 
prawie „judenrein*. Nie pozostanie to oczywiście 
bez wpływu na ukształtowanie się stosunków pod 
względem żydowskiego udziału w handlu i prze- 
myśle. Prawdą jest, że nowa ustawa utrudnia rów- 
nież dla nie-żydów dostęp do handlu i przemysłu, 
przed nimi stoi jednak otworem olbrzymie pole 
pracy w zakładach państwowych, poszczególnych 
krajów związkowych i samorządów, które są cał- 
kiem zamknięte dla Żydów. Jedyną zatem konklu- 
zją tego stanu rzeczy jest mianowicie ta, że Luwa 
ustawa zamyka Żydom dostęp do dziedzin gcspo- 
darczych, które dotychczas stały przed nimi otwo- 
rem, 
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SprawaLeopoldaFiilisnera 


Autoryzowany przekład G. Nadlerowej 


'Aurednicek przebywa we Wiedniu i znajduje po- 
parcie w gronie poważanych i kulturalnych ludzi, 
do których należą również arystokraci i osobisto- 
ści o wybitnej umysłowości. Także zagranica do- 
maga się głosu. „W Pruskich Rocznikach* polę- 
pia znakomity historyk Delbrück „szalony, okrut- 
ny przesąd o mordzie rylualnym. Gazety wierzą- 
ce w jego możliwość, powinne się swej niewie- 
dzy wstydzić“. Lecz Delbriickowi nie udaje się za- 
imoonować ani nawrócić dzienników takich, jak 
„Das bayerische Vaterland“, „Deutsches Volks- 

latt“ w Monachjum lub wiedeńskiej gazety o tem 
samem imieniu. To samo fiasco odnosi się do feu- 
dalistycznej „Vaterland“ * „Ostdeutsche Rund- 
schau“, Takżə czeska prasa podburza dalej. Jedy- 
nie „Narodni Listy“, zagrożone utratą żydow- 
skich anonsów, wycofują się z kampanji: „Gdy 
czescy sędziowie przysięgli skazali Żyda Hilsrie- 
ra na Śmierć przez powieszenie, nazwali nas odra- 
zu niemieccy antysemici kochanymi braćmi, boha- 
terami inteligencji i prawdomówności, opiekuna- 
mi aryjskiej rasy.. Wyrok na jednego Żyda wy- 
starczył, by dla nas znalazło się miejsce w nie- 
mieckiej Walhalli. Nie przyw azujemy naturalnie 
najmniejszej wagi do tego wątpliwego zaszczytu. 


Stwierdzamy to jedynie dla  zademonstrowania, 
jak  szkodliwemi zasobami czci i konsekwencji 
dysponuje niemiecki antysemityzm“. 

Z Wiednia przychodzą wieści, które jak gdyby 
irny obrót nadawały całej sprawie. Rząd Thuna 
ustąpił na rzecz gabinetu urzędniczego z hrabią 


Clarem na Gzele. Odnosi się wr-=**='" że nowo- 
mianowany minister sprawiedliwości Harti bę- 
dzie dostępniejszy dla wpływów, zmierzających 


do rewizji procesu Hilsnera niż poprzednik jego 
Ruber. Krążą pogłoski, że kuitenbergski prokura- 
tor Schneider- Swoboda został przez swą władzę 
zwierzchnią pociągnięty do odpowiedzialności. I 
nie tylko to, — sąd wszczyna Śledztwo przeciw 
matce i bratu Hruzom; rzekomo zainteresowała 
się też obecnie tą sprawą w Czechach wysoka o- 
sobistość, przypuszczalnie namiestnik: zanim u- 
płynie dwa razy po dwadzieścia cztery godziny, 
donoszą gazety 12. października, „sprawa dla Ży- 
da weźmie niezwykle pomyślny obrót“, Minister- 
stwo sprawiedliwości poinformowane obecnie 
wyczerpująco skierowało odpowiednie wskazów- 
ki na ręce pragskiego prokuratora Merhauta. Qd- 
nosi się wrażenie, że w tych wersjach jest coś z 
prawdy. Komisia sadowa przeprowadza  rewizię 


HUMOR KRZEPI 


„WIELKA WSTĘGA” 

Wielką wstęgę „Polonia Restitutae” dos 
stali tylko: Mistrz Wyczółkowski i triumfan 
tor genewski: Minister Beck: pierwszy za 
to, że Wyczół, drugi za to, że wyczuł, 

Inna wersja: 

Wielką wstęgę „Polonia Restitutae” do- 
stali tylko: Mistrz Wyczółkowski i Min. Beck 
- - obaj za to, co zmalowali. 

Podaje to dwie wersje „Express Poranny” 
w swej rubryce „Co w trawie piszczy”, z 
z której reprodukujemy także następny „ka- 
wał”: 


„ZAWÓR SPUSTOWY” 

Z powodzi pism, wydanych na jubileusz 
niepodległości zajrzeliśmy także do „Dzien- 
nika Urzędowego” M. S. Wewn. (nr. 31 z dn. 
10 listopada b. T... 

I cóż się okazało? Na czete „Dziennt- 
ka” jako pierwszą pozycję, zamieszczono 
„Okólnik do P. P. Wojewodów, przewodni- 
czących Wydziałów Powiatowych i Prezy- 
dentów miast”. 

Tytuł tego okólnika brzmi: 

„W sprawie urządzeń do oszczędzania wo» 
dy w klozetach”. 

Chodzi o „zawór spustowy do zbiorników 
klozetowych”, zarejestrowany jako patent 
nr. 4112, który „zasługuje na jaknajszersza 
rozpowszechnienie”. 

Apel: oszczędzać wody w klozetach! — 
jest bardzo podniosły. Możnaby go i tak in- 
terpretować, że dopiero co drugi człowiek 
po załatwieniu potrzeby ma prawo w klóze: 
cie użyć „zaworu spustowego”. 

PP. wojewodowie i prezydenci miast bẹ 
dą zresztą musieli bardzo intensywnie pra- 
cować nad ostatnim okólnikiem, albowiem... 

„zmienia się — czytamy w okólniku — 
niniejdzem brzmienie par. 69 ustępu 12 wzo- 
ru shiejstowych przepisów o zaopatrywaniu 
ludnośei w wodę oraz o usuwaniu nieczysto: 
ści z wód opadowych, zaleconego okólnikiem 
nr. 64 z dnia 28 kwietnia 1934 (Dz. Urz. M. 
S. Wewn. nr. 12 poz. 120)” 

Wydadzą więc zapewne wszystkie władza 
administracyjne, do województwa po radę 
gromadzką, szereg dalszych zarządzeń i wy- 
piszą na papierze szczegółowe instrukcje, do 
tyczące klozetowych oszczędności. 

Cel będzie niechybnie osiągnięty. Oszczę- 
dzanie wody w klozetach i dostarczenie im 
papieru... 
| m O R a EB. „b | 

Z okazji zaręczyn mojego Kochanego Kolegi 
Iwiba Federbuscha z p. Itką Diamiani, Strzyżów, 
składam najserdeczniejsze gratulacje 

Kolega 
Zysie Frelser. 


sądową w mieszkaniu pani Hruzy w Wjesnicowie 
Mniejszem i u jej syna, zalrudnionego teraz w 
Zbirec. Wypadek ten wywoułje silne nozgorycze- 
nie wśród obywateli z Polny, którzy grożą re- 
woltą, a burmistrz Sadil składa w starostwie w 
Deutsch - Brod oświadczenie że w iakich warun- 
kach nie może ręczyć za spokój i porządek w mie- 
ście. W tymsamym czasie wyznaczają sobie spot- 
kanie w Pradze poseł niemiecko- narodowej partji 
Ernest Schneider, radykał czeski Dr. Baxa, reda- 
ktor Jaronwi Husek i wydawca antysemickiej 
„Deutsches Volksblatt“ z Monachjum. Wspólny 
plan działania staje się nieodzownym, gdyż pod 
wpływem presji politycznych wydarzeń wzmaga 
się z dnia na dzień podniecenie ludu. Zawieszono 
badeńskie rozporządzenia, drobnomieszczaństwo 
czeskie buntuje się. Wynaleziono nowe formy de- 
monstracj. Wojskowych rezerwistów obowiązuje 
podczas gromadnych zebrań przepis zgłaszanią 
się w razie wywołania — niemieckim „hier“, Ję- 
zykiem armji jest bowiem niemiecki. Lecz Czesi 
stoją obecnie na stanowisku, że gromadne zebra- 
nia nie mają charakteru wojskowego, przeto re- 
zerwiście, występującemu w cywilu powinno 
przysługiwać prawo odpowiedzi w języku ojczy- 
stym. Opierając się na tem rozumowaniu szereg 
rezerwistów w czeskich miejscowościach po- 
twiendza swą obecność czeskiem „Zde“. Każdy z 
tych, którzy ignorują przepis, zostaje ukarany, co 
oczywiście znowu pociąga za sobą pelne hałasu 
demonstracje, nliczne zamieszki iu į tam krwawe 


ukscesu, ŚR A mh 
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Czystka w spółdzielczości 
zydowskiej 


W dalszej dyskusji nad problemami żydowskiej 
spółdzielczości 

Przykro aż czytać rozbieżności dyskutentów, 
riających za temat jedną i tę samą sprawę. Wszak 
zdawałoby się, że w sprawie czystki przynaj- 
r'niej młodsza generacja spółczielców żydowskich 
redzie zgodna, a tu każdy dyskutent jest innego 
zdania. W całości zgodny jestem z wywodami do- 
tychczasowych dyskutentów za wyjatkiem p. J. 
huufera, który widocznie z spółdzielczością ma- 
lo miał do czynienia, a tem mniej z ideą spół- 
dziełczą. Wystarczy zwrócić uwagę na Sposób my 
ślcnia p. K, który cytuje paragrał ustawy i już 
jes. z prawem istnienia społdzielni gotów. Otóż 
tek nie jest, nie należy absolutnie zamykać gra- 
nic powstawania nowych spółdzielni, gdyż te 
spełnia napewno ciążące na n.ch zadania, ale ra- 
czej jest wskazane usunąć aotychczas istniejące 
spółdzielnie familijne, prywatne, wyłącznie na 
zysk obliczone. Istniejące „lsmilijki* szkodzą do- 
bremu imienin spółdzielni, wprowadzają nieuczzi 
wą konkurencję, wykorzystując chciwie dobro 
dziejstwa skarbowe, przyznane spółdzielniom. Ta 
kie tak zwane „spółdzielnie* należałoby albo usu- 
nąć albo raczej przefasonować kierownictwo, 1 
Związek powinien specjalnie takiemi  spółdziel- 
niami się opiekować. Na prowincji, z Krakowem 
na czele, namnożyło się tych spółdzielni „familij- 
nych“ tyle, że trudno obywatelowi je rozróżnić, 
a wpadając do niej niema mowy o wyrwaniu się, 
gdyż udziały, zwłaszcza w „familijkach* są tak 
dalece skomplikowane, że czasami trzeba lata cze 
kac na ich wydostanie, natomiast o dywidendzie 
mowy być nie może, gdyż zyski zabiera kierow- 
nielwo, a skoro nawet czasami do funduszu rezer- 
owego przenosi, to czyni też nie dla dobra 
członków, gdyż z czasem ten fundusz z niewiado- 
mych powodów znika z ksiąg. Zatem wysuwam 
wniosek, aby absolutnie zwinąć, „familijki*, aby 
w ęcej twory takie w spółdzielczości żydowskiej 
się nie znalazły, a w przyszłości należy bacznie 
uważać na powstawanie podobnych instytucyj. 

Tarnów, „Emeryt*. 


Z ruchu spółdzielczego 


Rada spółdzielcza obradowzła 
cją ruchu spółdzielczego. 

Wiceminister skarbu, Tadeusz Lechnicki, pod- 
kreślił, iż zarówno minister skarbu, jako wyko- 
nawca ustawy o spółdzielniach, jak i cały rząd na- 
daje dużą wagę zamierzonej reorganizacji ruchu 
spółdzielczego, w której wyniku winna nastąpić 
ścisła współpraca spóldzieiczych związków rewi- 
zyjnych z samorządem gospo łaiczym. 

P. prczes K. Pomijalski złożył sprawozdanie z 
prac biura rady, która zkolei przystąpiła do roz- 
ważania programu reorganizacji związków rewi- 
zyjnych. 

Po przedslawieniu ogólnego planu rozglanicze- 
nia zakresu działalności związków pod wzglę- 
dem Ierytorjalnym i typów spółdzielni przez prze- 
wodniczącego rady, odbyła się kilkugodzinna oży- 
Wiona dyskusja generalna i szczegółowa nad tym 
planem, w której wzięli udział prawie wszyscy 
czonkowie rady. 


nad reoiganiza- 


W wyniku dyskusji rada spółdzielcza postano- 
wila przedstawić p. ministrowi skarbu przychy!- 
ną opinię o planie konsolidacji ruchu  spółdziel- 
czego. W szczególności rada wypowiedziała się 
za połączeniem dwóch największych zespołów 
spółdzielczych, t. j. „Unji* poznańskiej i warsza- 
wskiego „Zjednoczenia“, obejmujących 9 związ- 
ków rewizyjnych i zgórą 5.v00 spółdzielni, 

Ponadto rada zaleciła konsolidację innych pol- 
skich związków konsumentów. w myśl której na 
obszarze całej Rzeczypospolitej działać będzie 
Związek spółdzielni i zrzeszeń, pracowniczych o- 
raz Związek spółdzielni wojskowych. 

Ponadto rada wypowiedziała się za potwier- 
dzeniem prawa rewizji dla Związku spółdzielni 
ukraińskich į Związku spółdzielni ruskich, zale- 
cając ograniczenie działalnosci tych związków do 
obszarów województw południowo- wschodnich, 
dalej udzielono prawa rewizii trzem związkom 
spółdzielni żydowskich. 

Rada wyraziła opinję niepiżychylną do ulwo- 
rzenia regjonalnego Zwłąz.u wołyńskiego oraz 


(PR 


Związku przy Izbie rolniczej we Lwowie. 

Zasadniczo rada opowiedziała się za jaknajści- 
ślejszą współpracą centralnych organizacji spół- 
dzielczych z samorządem gospodarczym, tj. izba- 
mi rolniczemi i rzemieślnizzerai. 


Sprawa scalenia podatku 
przemysłowego 
od obrotów włókiennictwa 


W pracach samorządu gospolarczeju, dotyczą- 
cych sprawy scalenia podatku przemysłowego od 
obrotu włókiennictwa nastąpiła przerwa, gdyż ©- 
kazało się, iż nie posiada widoków powodzenia 
pierwotna koncepcja, w mysl której w interesie 
podatkowego uchwycenia całokształtu obrotów, 
podatek w formie scalonci miał bvć pobierany Ww 
fazie imporiu surowca. Wobec niemożliwości 
zrealizowania scalenia na dopiero co przytoczo- 
nych zasadach, wyłoniło się dlatego zkolei zaga- 
dnicnie, czy w grę nie może wchodzić zastosowa- 
nie systemu, przewidującego opodatkowanie pół- 
fabrykatu, tj. przędzy i towaru gotowcgo, © ile 
idzie o przedsiębiorstwa, które przędzę swą prze- 
rabiają we własnych zakładach Wstępna wymia- 
ra zdań okazała, 1ż zastosowanie podobnej metody 
Sculenia jest zagadnieniem konstrukcyjnie znacznie 
bardziej skomplikowanem, aniżeli system opodat- 
kowania surowca, pozatem zaś zachodziłaby po- 
trzeba dokładnego wyświcllenia, czy  istniałaby 
faktyczna rękojmia wysluczenia jakiejkolwiek 
chociażby połowicznej ucieczki przed podatkiem. 

Samorząd gospodarczy postanowił wyświetlić 
celowość i możliwość przeprowadzenia scalenia 
podatku w fazie sprzedaży przędzy względnie 
towaru golowego i w lym celu postanowił prze- 
prowadzić specjalne prace, kióre zezwoliłyby na 
przygotowanie zasad przyszłego projektu. 


Wnioski o przedłużenie koncesji 
na zasadz'e nowego prawd 
celnego 


W związku z nowemi przepisami. zewartemi w 
dekrecie i rozp. wykonawczca: o Prawie Celnem, 
które weszło w życie 30 ub. m, zaczyuają wpły- 
wać wnioski o przedłużenie ua nowych zasadach 
koncesji zarówno biur ekspedyeyjnycn, jak skła- 
dów wolnocłowych. Dotyciceasowe konctsje skła- 
dów wolnocłowych, udziclaie na przeciąg roku 
kalendarzowego tracą moc w końcu grudnia br., 
natomiast dia koncesji firm ckspedycyjnych zo- 
slał uslanowiony okres przejściowy -miesięczny 
ti do końca kwietnia br. Kodania 0 prolongatę 
koncesji na składy wolnocłowe naicży najpóźniej 
składać na 4 tygodnie przed upływem terminu 
ważności koncesji tj. do 1 grudnia br. za pośred- 
nictwem właściwej dla składu, Izby Przemysło- 
wo Handlowej do Dep. Geł Min. Skarbu. Podania 


o przedłużenie koncesji dla firm ekspędycyjnych 
najpóźniej do 1 marca 1935 r. tj. na ? miesiące 
przed upływem terminu ważności htzpośrednio 


do Min. Skarbu. 
Postulaty podatkowe 
> p 12 P 
rzemieśloik ów 
Cechy rzemieślnicze opracowały projekt memo- 
rjału w sprawie reformy podatku przemysłowego 
od obrotu. Zdaniem organizacyj rzemieślniczych 


ryczalt podatku obrotow.go winien być ulrzyma- 
ny z wyjątkiem opodatkowania warsztatów rze- 


żniczych, wędlimarskich, piekarskich i cu- 
kierniczych, gdzie wskutek silnych wahań 
konsumcji obroty ulegają ciągłym zmia- 


nom. Przy wymiarze podaiau przemysłowego za 
rok 1934 rzemieślnicy proponują, aby obliczano go 
wedlug Średniego obrotu za iata 1930—31 zmniej- 
szonego o 50 proc. gdyż w ciągu ostatniego pię- 
ciolecia obroty — warsztatów rzemieślniczych 
zmalały o połowę. 


O zniesienie podatku 
ładunkowego od drzewa 


Wobec tego, iż pobieranio podatku ładunkowe- 
go od transportów kolejowych drzewa, przezna- 
czonego na cele mieszkaniowo- budowlane jest 
sprzeczne zarówno z postanowieniami ustawy z 
dnia 24 marca 1933 r. o ulgach dla nowowznoszo- 
nych budowli, jak również godzi w program go- 
spodarczy Państwa, zmierzający do rozwoju bu- 
downictwa mieszkaniowego. Izba Przemysłowo- 


Są nią włosy, które codziennie przy 
czesaniu zostają na grzebieniu. Przy- 
pominają Ci one, że stopniowo łysiejesz. 
A jak będziesz wygląda! bez włosów? 
Usłuchaj więc dobrej rady i zacznij w 
porę pielęgnować swe włosy: 
stosuj regularnie codziennie 


TRILYSIN, 


tonikum dla włosów. 


Niema nic lepszego dla włosów ponad 
TRILYSIN, Pamiętaj: TRI-LY-SINIII 
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Uandlowa w Warszawie zwróciła się do Minister- 
stwa Skarbu o znowelizowanie 8 15 rozporządze- 
nia Ministra Skarbu z dnia 7 czerwca 1934 r. w 
tym kierunku, ażeby zwolnienie materjałów budo- 
włanych od komunalnego podatku ładunkowego 
następowało na podstawie zaswiadczeń wydawa* 
nych nielylko przez kierownictwo budowy, lecz 
również przez Izby Przemysłowo- Handlowe oraz 
upoważnione przez nie zawodowe organizacje 
handlu i przemysłu drzewncf0. 


Obniżka cen wyrobów 
tytoniowych nie powinna 
zaskakiwać rynku 


Do p. minisira skarbu został wniesiony memo- 
rjal kupców tytoniowych, którzy dowodzą, iż zniż 
ka cen wyrobów tytoniowych nie powinna zaska- 
kiwać rynku, jak to się praktykowało ostatnio. 
Kupcy żądają, aby przywrócono system dawnicj- ~ 
szy, według którego bonifikowano kupcom stratę, 
jaką ponosili na towarze. 

System nagłej zmiany cennika doprowadził do 
tego, że koło 1-go i 15-go kazdego miesiąca sprze 
duwcy wyrobów Monopolu Tytoniowego bojąc się 
strat, pozbywają się zapasu towaru, przez co pa- 
pierosów i tytoniów często brakuje na rynku. W 
związku z tem Monopol poncsi straty, których 
mógłby umknąć, gdyby nie paniczne nastroje kup- 
ców, nieustannie oczekujących na zniżkę wyro 
bów tytoniowych. 


Anżka celna od przywozu 
śledzi 


„Dziennik Ustaw“ z dn. 12 bm. Nr. 100 przy- 
nosi rozporządzenie minislerstwa skarbu, wyda- 
ne w porozumieniu z ministerstwem przem. i 
Eksndlu o wprowadzeniu Zniżki celnej od przywo- 
zu śledzi, Z dniem 42 bm. śiedzie solone w pół- 
Leczkach importowane przez porty polskie, tzn. 
Gaynię i Gdańsk do Polski, gplacać będą cło zni- 
żełrc w wysokości 8 zł od Dół beczki. Rozporzą- 
dzenie weszło w Życie z dnicm 12 bm. i ma moc 
oŁowiązującaą wsteczną tj. od 80 października br. 
co 31 grudnia br. 


Czy Szwajcarja odstępuje 
od parytetu złota? 


Z Londynu donoszą, że poseł szwajcarski przy 
rządzie angielskim potwierdził kolportowaną juź 
ců pewnego czasu wiadomość, że szwajcarskł 
przemysł hotelarski przyjmować będzie od tury» 
stów funty ang. po kursie stałym 16 ir. szw. za 
1 funta. 

Zważywszy na znaczenie przemysłu  hotelare 
skiego w Szwajcarji — decyzja hotelarzy przyje 
mowania funta po kursie wyższym od gieldowe» 
go — może pociągnąć za sobą dla szwajcarskie: 
go systemu inonetarnego doniosłe w swych skute 
kach konsekwencje. 

Niewaipliwie decyzja ta musiała być powzięta 
za wiedzą rządu, szwajcarskiego, , 


- Potwier 
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izone pogłoski 


(Cd naszego korespondenta palestyńskiego) 


Jerozolima, 8 listopada. 


Będzie Rada Ustawodawcza w tym roku 
czy też powołanie jej zostanie odroczone na 
rok? Oto pytanie, które do niedawna stawia 
no w kołach politycznych Palestyny. Wyso- 
ki Komisarz wyjechał do Londynu z goto- 
wym projektem Rady Ustawodawczej, owo- 
cem pogadanek i przyjęć, zarówno przedsta 
wicieli żydów jak i Arabów. Jest faktem, że 
Sir Artur Wauchope wyjechał do Anglji ja 
ko zdecydowany zwolennik  ukonstytuowa- 
nia się Rady Ustawodawczej jeszcze w tym 
roku. W Palestynie spotkał się jego projekt 
ze zdecydowanem „nie” Egzekutywy i całe- 
go Jiszuwu. W Londynie miał sfinalizować 
projekt ustawy i po zatwierdzeniu przez Co 
lenial Office przywieźć podarunek krajowi 
przy powrocie do kraju. 

Po pewnym czasie rozeszły się jednak po- 
głoski, że Colonial Office narazie nie aprobo 
wał projektu, że rokowania trwają, przecią- 
gają się, a w końcu koła poinformowane do 
nosiły na ucho, że Rada Ustawodawcza ule 
gła odroczeniu. Weizmann, który wczoraj 
przyjechał, potwierdził pogłoskę. Więc Ra- 
da Ustawodawcza uległa odroczeniu, otrzy- 
maliśmy moratorjum na rok. Równocześnie 
dodał Weizman, że prawdopodobnie Rada 
stworzona będzie po roku na. zasadach pary 
tetycznego układu sił Arabów i Żydów. 

Rewizjonistyczna prasa palestyńska in- 
formowała przed miesiącem, że mimo uch- 
wały Komitetu Akcyjnego w tej materji, E- 
gzekutywa prowadzi rokowania z rządem w 
sprawie utworzenia Rady  Ustawodawczej 
na zasadach parytetu, stojąc na  stanowis- 
ku, że nie powinna decydować jedynie cy- 


i fra statystyczna ludności żydowskiej w Pa- 


lestynie, lecz także uznane prawa całego na- 
rodu żydowskiego do Palestyny. Eigzekuty- 
wa żądała ponadto wyłączenia z pod kompe- 
tencji Rady spraw emigracji, zakupów zie» 
mi i bezpieczeństwa. 

Rząd początkowo zapowiedział stworzenie 
Rady Ustawodawczej na podstawie odpo- 
wiedniej praktyki parlamentarnej ludności 
palestyńskiej w Radach Miejskich. Liczono 
się wiec z tem, że Rada zostanie stworzona 
dopiero po 1935 r. Szereg mieszanych Rad 
Miejskich nie rozpoczęło bowiem dotąd 
swych funkcyj normanłych, a tembardziej 
współpraca arabskó-żydowska w tych cija- 
łach nie przeszła jeszcze szkoły życia. Wi- 
docznie istniały jednak pewne względy poli 
tyczne, które żądały utworzenia Rady Usta- 


Z WĘDRÓWKI PO WARSZAWSKICH 
TEATRACH 


Zydowskie studjo eksperymentaine 
„Teatr Młociych* 


„SKARB NAPOLEONA“ 
Komedja w 4 aktach (5 odsłonach) 
SzakRjma Alejchema, 


„Skarb Napoleona“ jest czwartą zkolei sztuką, 
graną przez „Teatr młodych“ i to z niesłabnącem 
powodzeniem. Artyści „Teatru młodych“, io prze- 
ważnie ludzie, pochodzący z sier robotniczych, 
którzy nie zarzucając zawodowej pracy, wolny 
czas poświęcili trzechletnim praktycznym i teore- 
tycznym przygotowaniom do przyszłej pracy tea- 
tralnej, w znowionem przez Michała Brandta w 
29-tym roku, studju dramatycznem. Po ukończe- 
niu studja, absolwenci pod kierownictwem swego 
dyrektora, utworzyli teatr eksperymentalny, pod 
nazwą „Teatru młodych“. Piewrszą sztuką wy- 
stawioną przez „Teatr mlodych" był „Boston“, W 
sztuce tej w 44-ech obrazach, rozgrywających się 
z błyskawiczną szybkością w różnych punktach 
sali, bez sceny i kurtyny, zobrazowana jest histo- 
rja Sacca I Vanzettiego. Oryginalna inscenizacja, 
doskonała gra artystów, ściągają dzień w dzień 
tłumy publiczności. Sztuka, grana 150 razy w ma- 
lnikiej salce cechu krawców, ustępuje po kilku 
miesiącach miejsca ciekawei sztuce ekspervmen- 


wodawczej przed zapowiedzianym terminem 
Oficjalny tedy powód odroczenia Rady na 
rok będzie z łatwością żnaleziony. 

Jak wiadomo, jednym z argumentów prze 
ciw Radzie Ustawodawczej był moment, że 
stworzenie parlamentu w krajach  Orjentu 
nie jest bynajmniej akteme demokratycznym 
Parlament w Transjordanji nie jest bowiem 
parlamentem, gdyż Arabowie są z natury e- 
lementem antydemokratycznym. 

Warto zilustrować to twierdzenie nastę- 
pującym faktem: Przed dwoma tygodniami 
odbyły się wybory do Rady Ustawodawczej 
w Transjordanji, które przyniosły 150 proc. 
zwycięstwo partji rządowej. Opozycja  08- 
karża organa administracyjne o „pomoc” 
dla partji rządowej. Pono za każdym wybor 
cą szedł policjant. Kto zna warunki panują 
ce na Wschodzie, a zwłaszcza w Transjor- 
danji, którą zwiedziłem przed kilku miesią- 
cami — nie będzie tem zbytnio zdumiony. 
Naprawdę nie wiem, dlaczego mówi się © — 
„galicyjskich” wyborach -— winno się ra- 
czej mówić o „arabskich”. Lecz nie o to i- 
dzie. Pokonana przy wyborach partja nie 
wnosi protestu wyborczego, lecz składa me 
morjał, skierowany do Ministerstwa Kolo- 
nij, via rezydent brytyjski w Ammanie, żą- 
dając wprowadzenia pełnego regime'u an- 
gielskiego, w miejsce regime'u arabskiego. 
W ięzyku codziennym oznacza to pozbawie- 
nie tronu Abdulli i powiększenie przezeń sze 
regu bezrobotnych królów. Opozycja w 
Transjordanji grupuje się wokół niepodleg= 
łościowej i panarabskiej partji  „Istaklal”. 
Curiosum  pariamęntarne w Transjordan- 
ji jest chyka. dostateczną ilustracją „parla- 
mentsfahigkeit” beduinów, którzy doskonu- 
le rozumieją się na „bizie'”, lecz nie przeszli 
jeszcze tej drogi rozwojowej, koniecznej dla 
stworzenia warunków i podstaw pod zdro- 
wy organ ustawodawczy. 

Partje arabskie w Palestynie żądać będą 
nadal parlamentu, który wybiera przewodni 
czącego i nadaje inne zaszczyty, jakiemi o- 
bdzielić można te i inne rodziny. 

Jeszcze jedna pogłoska obiegała koła poli 
tyczne kraju od szeregu dni: Żydzi zakupili 
olbrzymie obszary ziemskie i uzyskali już 
zgodę Ministerstwa Kolonij. Pogłoska ta — 
znalazła potwierdzenie zarówno w mowie 
Sckołowa o wielkiem dziele kolonizacyjnem, 
związanem z imieniem Rotszylda (0 czem 
doniosłem), jak i w informacjach Ben Gur- 
jona i Weizmanna. Niestety nie mogę jesz- 


talnej p. t. „Trupa Tanencapa'. Sztuka ta jest już 
wystawiona w własnej sali, urządzonej i przysto- 
sowanej do wymagań nowoczesnego, eksperymen- 
talnego teatru. „Trupa Tanencapa“ daje obraz ży- 
dowskiego miasteczka u schyłku 19-go wieku, do 
którego przyjeżdża teatr Goldfadena i wśród pu- 
bliczności, oprócz postaci goldfadenowskich, wpro 
wadza cały szereg ówczesnych  charakterystycz- 
nych postaci małomiasteczkowy”h, np. bogacza z 
żoną, węgierskiego oficera, muzyków  miejsco- 
wych i. i. Wszystkie te postacie biorą żywy udział 
w akcji. „Trupa Tanencapa* została zdjęta z afi- 
sza po 12-iu przedstawieniaua. 7 końcem marca 
bieżącego roku wystawia „Teatr młodych“ trzecie 
z rzędu widowisko pt. „Krasin“ Jesito reportaż 
sceniczny o nieudanej wyprawie Nobilego i urato- 
waniu rozbitków rzez sowiecki łamacz lodów 
„Krasin*. Widowisko, opracowane na podstawie 
Słuchowiska Fryderyka Wolffa, pamiętników pro- 
fesora Samoiłowicza, prof. Bekunka, gen. Nobile- 
go, dziennikarzy i wielu innych, rozgrywa się w 
52 obrazach, w rozmaitych kątach sali, wśród pu- 
bliczności, na płaszczyznach wyobrażających kry 
lodowe, fragmenty okrętu ratowniczego, stacje ra- 
djowe, mieszkania prywatne, redakcje i kawiar- 
nie itd. „Krasin“, grany również około 12%0-tu ra- 
zy, ustępuje miejsca starej komedji Szaloma .Alej- 
chema pod zmienioną nazwą „Skarb Naopleona'". 
W „Skarbie Napoleona“ pragnie „Teatr mlodych“ 
uprzystępnić współczesnemu widzowi Szaloma A- 


Zamach na Czang-Kai-Szeka 


Marszałek chiński Czang- Kai- Szek cudem wy- 

szedł cało z zamachu, jaki nań ostatnio urządzo- 

no. Bomba rzucona do pociągu, którym  jeshał 

marszałek, zabiła dwie osoby z jego najbliższego 
otoczenia. 
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cze z pewnych względów podać do wiadomo 
ści czytelników szczegółów transakcji. Pra- 
sa arabska rozpisuje się ostatnio o kupnie 
Hule przez Żydów. „F'alastin” przynosi w 
dzisiejszym numerze historję koncesji na 0 
suszenie doliny Hule, z której wynika, że 
koncesjonarjusze, syryjscy Arabowie, któ. 
rzy otrzymali koncesję od rządu tureckiego 
tytułem „baksziszu”, sprzedali ją po dłu- 
gich rokowaniach z Żydami za sumę 160 ty« 
sięcy funtów w złocie, tzn, za 200.000 Ł. 

Dolina Hule, licząca ponad 100.000 dunas 
mów ziemi jest jednym z najbardziej obfitu 
jących w wodę obszarów Palestyny. Koloni- 
zacja tego obszaru mogłaby dojść do skut- 
ku pod warunkiem pozostawienia znajdują- 
cych się na tym gruncie nielicznych wiosek 
arabskich. Może przypomną sobie czytelni- 
cy aluzje organu kół zbliżonych do Min. Ko- 
lonij, „Near East and India”, który niedaw 
no chwalił system kolonizacyjty PICI, któ- 
ra zostawia dzierżawców arabskich na zaku 
pionych przez nią ziemiach, w przeciwieńst- 
wie do systemu Keren Kajemet'u. 

Weizmann, który przyjechał zaledwie wczo 
raj, bawi dziś w Jerozolimie. Zostaje przez 
zimę w Rechowot, gdzie pracuje naukowo. 
Wczoraj zapowiedział dwa nowe instytuty 
w Rechowot — dla chemii i botaniki techni 
cznej. 


Ządajcie wszędzie 
„Nowego Dziennika“ 
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lejchema, jak to uczynił z Goldfadenem w „Tru 
pie Tanencapa'. Czyni to jednak, rzec można, Z 
pietyzmem dla odrębnego stylu świetnego pisarza 
(nie dodano ani jednego zdania). Równocześnie 
„Teatr młodych“ dokonywuje niezwykle intere- 
sującej próby przesunięcia punktu cieżkości przez 
wyeliminowanie tentencji „selimademanowskich* 
przez podniesienic i uwypuklenie, zapomocą mu- 
zyki, tańca i pomysłów  reżyserskich, walorów 
dynamiczno, teatralnych, tkwiących w sztuce Sza- 
loma Alejchema. (zroieskowe ujęcie fgur i środo- 
wiska ma zilustrowa« zasadniczą zm.anę w odno- 
szeniu się; nietylko du figur mało- miasteczko- 
wych, ale też i do zdr«uego rozsądku emerykań- 
skiego businessemana „$.. b Napoleows* grany 
jest również bez sceny u kut.yny, na »rowizorycz- 
nej konstrukcji wzniesieniowej, upstrzunej deko- 
racyjnemi fragmemiami małego miasteczka, W 
sztuce tej bierze udział *'amal cały ztspół dra- 
matyczny „Teatru młodych”, który wycliminował 
zupełnie „Star—system . Wszytcy aktorzy poru- 
szają się z swobodą, cechuje ich wyrazistość ge- 
stów i doskonała mimika. Ciekawe kostiumy i de- 
koracje pomysłu znanego malarza Wincentego 
Braunera, umiejętnie do tła i akcji dostosowana 
muzyką Henocha Kona, pełne dynamiki i wyrazu 
tańce układu p. Lei Rotbaum dopełniają niezwy- 
kle interesującego widowiska. „Teatr młodych", 
to ważna placówka młodej awangardy artystycz- 
nej. Irma Kanterówna, 
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Prace młodzieży, nagrodzone na konkursie „Dzienniczka” n. t.: 


Obrazki z ghetta żydowskiego 


Jstacie, okrutne łachmany i fantastyczne — 


1. Nagroda. 


Przyparty do Wisły, jakby  przyciśnięty 
do muru, leży dzielnica żydowska w Krako- 
wie — Kazimierz, którego mury już dziś nie 
istnieją, ale który oddzielony jest od reszty 
miasta czemś niewidzialnem wprawdzie, ale 
czemś co istnieje, co odrzyna tę część od ca 
łej reszty miasta. 

Jak na tym małym odcinku żyje tyle ty- 
sięcy rodzin żydowskich, pozostaje to zagad 
ką — bytu żydowskiego. Gdy opuszczamy 
trzy reprezentatywne ulice dzielnicy żydow 
skiej: Krakowską, Dietlowska i górną Sta- 
rowiślną, stanowiące jakby trzy ściany — 
czworoboku (czwarta Ściana to Wisła), prze 
chodzimy przez ciasne kręte uliczki z „ko- 
ciemi lebkami”, w których gniezdzi się nę- 
dza żydowska. Nad temi ulicami, unoszą się 
w ciepłe, słoneczne dnie, tumany kurzu, któ- 
re najpiękniejsze słońce czynią szarem, a 
najbardziej niebieskie niebo pokrywają pa- 
tyną. I co jest może nową cechą: ruch na 
tych ulicach dawniej taki żywy, taki gwar- 
ny, aż głośny i krzykliwy, z dnia na dzień 
powoli zamiera. Sklepy przeważnie puste. 
Twarze wyzierające ze składów towarowych 
niesłychanie zrezygnowane. 

Przez te ulice przechodziłem onegdaj, w 
dzień spowity tak bujną girlandą legend ży 
dowskich, w dzień Lag Beomer. I dwie sce- 
ny wdarły się w pamięć moją, dwa obrazy, 
tak przeciwstawne, tak kontrastowe, ale mi 
mo to należące do siebie, bo charakteryzują 
całość życia narodu żydowskiego, bo przed- 
stawiają „dziś i jutro” żydostwa. 

Ulice ghetta zawsze pełne są nędzarzy, że 
bractwa, typów, które Anski uwiecznił w 
swym „Dybuku”. Ale w tym dniu zapanowa 
ły nad dzielnicą żydowską makabryczne po- 


Jeszcze w sprawie oskarżenia 
. b, K. B. 


Redakcja „Dzienniczka“ 
„tajemniczego aulora“ arlykuliku „Oskar- 
żam!!* następujące oświadczenie, które 
poniżej zamieszczamy, 

Ir.zepraszam Redakcję za „„ruchawkę”, jaką na- 
robiłem mojem oskarżeniem i zwracam się do 
wszystkich uczciwych: Jeżeli się pomyliłem, je- 
żeli uraziłem mojem wystąpieniem, lo i Was ser- 
decznie przepraszam. Niestety, sami dobrze wic- 
cie, że nie brak także nieuczciwych i „słowem ho- 
noru* możnaby choć w części zaradzić złemu. A 
zresztą, jeśli kloś z Was ma lepszą propozycję, to 


proszę!... 
Znaczna część zainteresowanych sprzeciwiła 
się też, aby „Dzienniczek“ prowadzono według 


wzoru „„Płomyka”. Ja też nie twierdzę, by wszyst- 
kie artykuły w „Dzienniczku* pisali dorośli, Ra- 
dziłbym zresztą tę sprawę oddać pod głosowanie. 

Zaś Ludwikowi M, odpowiadam na stawiane mi 
zarzuly, 

Przeczę, jakobym był „mieforlunnym współpra- 
cownikiem*. Co zaś do „odsłonięcia przyłbicy*, to 
czynię zadość wyzwaniu i odsłtaniam ją, a rów- 
nocześnie pochylam moją kopję, czyli wieczne pió- 
ro Watermana, Nazywam się Lew Landau, a 
¿mierzymy się możliwie już w następnym konkur- 
sie „Dzienniczka”, 

L. L, K. B. (Lew Landau, II kl). 

DO REDAKCJI: Mam nadzieję, że Redakcja po- 


otrzymała od] gp 
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wprost kalectwa. I ten prąd karykatur ludz 
kich skierowuje się ku staremu cmentarzo- 
wi. Tam obsadzają wejścia, rozlewają się po 
nagrobkach, mieszają się z tłumem modlą- 
cych. Modlą się do świętych w grobach 
i żebrzą u żywych, skulonych nad groba- 
mi. Mały cmentarz posiadany jest cały czar- 
ną masą Żydów. Z trudem dojrzeć można 
szare nagrobki, pokryte niezliczoną ilością 
kartek, na których spisali swo: prośby o 
pomoc, o wyzwolenie. ileż łez tu wylano! I- 
leż trosk i nieszczęść zaniesiono przed tron 
Boski! Gdyby tak niemi obdzielić świat cały 
— miałby ich dość. 

A w grobach tych spoczywają szczątki 
świętych i wielkich Żydów, którzy swą krew 
przelali dla tego Boga, który rządzi za temi 
chmurami — groźny i milczący. Oni to, któ 
rych nazwiska z trudem można odczytać z 
tych starych, schylonych wiekiem nagrob- 
ków, prowadzili naród żydowski przez mo- 
rze galutu, jak Mojżesz swoje niesforne za- 
stępy wiódł przez Morze Czerwone. Nędza, 
głód, choroby, zniewagi, tragedja prześlado 
wania — oto wątek opowieści tych, którzy 
tu przyszli cały ból swój wypłakać. Z tru- 
dem wyrywam się z wyciągniętych o jałmu- 
żnę rąk. Skierowuję się ku Wiśle, aby oder 
tchnąć po tych obrazach. 

Gdym dotarł do Wisły, do uszu mych do- 
latują dźwięki wesołego marsza. To grają 
na boisku „Makkabi”. Patrzę przez dziurkę 
w płocie. Roi się od ludzi. Prędko lecę na try 
bunę. I przed memi oczyma roztacza się O~- 
braz ‚który przyprawia mnie o szybsze bicie 
Serca. 

boisku defilada. Przepęłniona trybuna 
roześmiane twarze, grzmiące oklaski. Rżnie 


prawi błędy i nieco zmieni to, co napisałem. Pro- 
szę również, by sama powiedziała wreszcie, co o 
tem wszystkiem twierdzi. 

OD REDAKCJI: Poruszyłeś w Twem  oskarże- 
u sprawy istotnie ważne, a mianowicie kwestję 
samodzielnego pisania artykułów, które drukuje- 
my na łamach naszej gazetki. Często spotykamy 
się z lakiem powątpiewaniem: „Czy to możliwe? 
Czy to są prace dzieci? Napewno starsi pomaga- 
ja“. — Trudno nam w takich wypadkach powie- 
dzieć śmiało: „tak — lub nie*, albowiem sami nie 
mamy pewności. Dopóki bowiem, nie jesteśmy w 
bezpośredniej styczności z autorami tychże prac, 
(planujemy urządzenie w tym celu godzin przyjęć 
w redakcji), niestety nie możemy nic pewnego 
ani o pracach, ani o nieznanych nam osobiście au- 
torach tychże powiedzieć. Jeśli jakaś praca wyda- 
je się nam „podejrzana”, wówczas kwestjonujemy 
ja. A wtedy, bardzo często, otrzymujemy spro- 
siowanie: „moja praca, własna praca“. Talent 
bowiem, wyróść może daleko ponad przeciętność 
wieku. Toteż prace, pisane przez bardzo zdolne 
dzieci, mogą się nam czasem wydawać pracami 
starszych. Zresztą, dzieci lubią pozatem używać 
„stylu dorosłych“ i praca w takim „stylu“ napi- 
sana, wygląda jakby dorosły „maczał w niej 
palce“, 

Dopóki więc nie mamy niejaka osobistej kon- 
troli nad piszącymi, trudno nam narazie osądzić, 
które właściwie prace są samodzielne. 

Ale w oskarżenin Twojem byłeś niesprawiedli- 
wy, Rapadając prawie na Bogu ducha winnego 
autora I. pracy konkursowej, nt. „Co interesuje 
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orkiestra wesołego marsza. Walą nogami 
takt o drewnianą balustradę. Maszeruje na 
sza młodzież. Biało-niebieskie czapki nasa- 
Gzone na głowach. Krok hardy, jakby upar- 
ty. pewny siebie. Wiedzą dokąd podąża ją. 
Precz stąd do nowego życia! Idą krokiem ró 
wnym, karnym, uczniowie żydowskich szkół 
członkowie organizacyj ideowych i społecz- 
nych. Potem wszystko przystaje. Młode cia- 
ła prężą się na baczność. Masa ludzka ną 


trybunie podnosi się. Hatikwa. Zlewają się 


ze sobą ci młodzi na boisku i ci, co na try- 
bunach, jedną wolą: Zmiany całego życia ży 
dowskiego — na nowe, lepsze. ; 


Roman Pechman l 
ucz. Żyd. Śred. Szk. Handl, w Krakowie. 


p o : 


IL. nagroda. 
OBLICZE GHETTA. 


Nie można, będąc raz tylka w ghecie, opisać je 
i rzec: „Tak oto wygląda ghetto!“ Bo to jest jed- 
no zaledwie jęgo oblicze. Tak wygłądało wtedy, 
gdy je w danej chwili oglądano. Ale czy to jego 
wieczne odbicie? Ghetto podobne jest do twarzy 
człowieka, która w różnych okolicznościach zmie: 
nia swą maskę. Posiada wiele oblicz. Dziś jest ta- 
ka, innym razem odmienna, Wystarczy dla ilustra- 
cji zwiedzić o świcie ghetto w dzień powszedni 
— a Sabat, wieczorem, 


RANKIEM. 


Pierwsze promienie słońca nic prawie nie rozja- 
niają murów ghetta. Pozostają one nadal zimne i 
surowe. Uliczki są tak wąskie, że cień kamienie 
pada na ich całą szerokość. Wiele jest takich kró- 
tkieh ulic, kończących się minjaturowemi placy- 
kami. Stąd znowu wąski zaułek prowadzi na niec 
szersze boisko. Dookoła pochylone pod brzemie- 
niem czasu domy, krwawiące otwartemi ranami 
cegieł. | AI 7) 0d 

Już po rannej modltnle. Cicho, jak cienie pochy 
lają eię zgarbione sylwetki ludzkie, Twarz ziemi- 
sta, wychudzona, z krótkich kapot wystają piszcze- 


dzisiejszą młodzież?“ Nie będziemy go bronili, 
albowiem on sam to doskonale uczynił, Chcemy 
Cię tylko ostrzec, że z wypowiadaniem krytyki, 
należy być bardzo ostrożnym, ażeby nikogo nie 
skrzywdzić. Gdybyś uważniej przeczytał ową pra- 
cę, zrozumiałbyś, że ona jest samodzielna. Wska- 
zuje na to wyraźnie bezpretensjonalny, rozbraja- 
jąco- naiwny sposób pisania i ujęcia tej, bądżco- 
bądź, poważnej kwestji, którą tak jak potrafił, 
„po dziecinnemu* potraktował 13-letni autor. I 
dlatego właśnie zdecydowaliśmy się, dla pogłę- 
bienia i rozwinięcia tej awcs.j;, otworzyć poza- 
konkursową dyskusję. 

A teraz przejdźmy do kwe:tji drugiej. Otóż — 
wedlug Ciebie — trzebaby wszystkie dzieci i mło- 
dzież z „Dzienniczka* powyrzucać, a na ich miej- 
sce, zaprosić do współpracy — dorosłych. Oj ta 
pochopność! Znowu wyskoczyłeś — jak nieprzy- 
mierzając — „Filip z konopi“, A teraz wyczuwa- 
my, że chcesz się cofać, ale nadaremnie. Wywoła= 
ło to już istną burzę protestu, Do redakcji jeszcze 
w dalszym ciągu napływają listy z oburzeniem na 
Twój „lekkomyślny* projekt, Tak, przyjacielu! To 
co z takim trudem zdobył Dzienniczek, a mianowi- 
cie, serdeczny kontakt a młodzieżą i dziatwą, te- 
go nie można zburzyć za „kiwnięciem palcem W 
bucie". Współpraca młodych, to nasza duma i z 
tego ani my, ani młodzi zrezygnować nie chcą. 
Młodzież i dziatwa musi już zostać w Dziennicz- 
ku, bo bez młodzieży i dziatwy nie wyobrażamy 
sobie Dzienniczka. 

A więc projekt Twój fednogłodnie upał. I dy- 
skusję na ten temat zamykamy, 
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le rąk. Cicho jak cienie znikają w mrocznych cze- 
luściach bram... 4 


FILANTROPJA. 


Powoli, bez szmeru, zatrzymuje się przed murem 
Starej Bóżnicy granatowy Packard. Momentalnie 
obstępuje go zgraja obdartych dzieci, Jakaś czar- 
nowłosa dziewczynka bazgrze palcem na zakurzo- 
nych drzwiczkach: Hel... Więcej nie zdołała napi- 
sać, bo z drugiej strony wychodzi wykwintna da- 
ma i grozi palcem w zamszowej rękawiczce ucieka- 
jącej dziewczynce: „Nie wolno!“ Następnie kie- 
ruje się w stronę furtki. Ale jeszcze raz się zatrzy- 
muje i rzuca gromadzie uliczników srebrną m). 
netę. 

Z ciekawością oglądają dzieci pieniądz, który 
wkońcu przechodzi w ręce najstarszego. Ten ze 
wszech stron ogląda monetę, próbuje dźwięku i z 
dziwnie idjotyczną miną — wrzuca go do kanału. 


TAM GDZIE MUZYKA JEST LUKSUSEM. 

Smętne tony melodji zaciągnęły mnie na jakieś 
przestrzenne podwórze. Dwóch Żydów, muzykan- 
tów ulicznych, „koncertuje". Starszy, w wyszarza* 
łym meloniku, gra na skrzypcach, a jego towa- 
rzysz, mizerny człek, śpiewa ochrypłym głosem, po 
trząsając przytem do taktu trzymanym w ręku 
dzwonkiem. W oknach ani jednej twarzy. Nawet 
gdy młodszy chowa dzwonek, podnosi głowę i w 
rzewnych słowach prosi o datek. Stoi tak dobrą 
chwilę. Żadnego wrażenia. Czekam przed bramą, 
aż przejdą. Dopiero teraz zauważam, że starszy 
jest niewidomy. Patrzy wprawdzie otwartemi o- 
czyma, — ale nie widzi, Głuche i ślepe jest ghett) 
na dźwięki muzyki, 

Sztuka jest przywilejem sytych. 


JEDYNA FURTKA NAZEWNĄTRZ. 


Sabat popołudniu. Wszędzie cisza i spokój — 
Przed kamienicami, na składanych  krzesełkach, 
ludzie zażywają wytchnienia. Przed jednym z nich 
siedzi większa grupa. Jeden mówi, reszta uważnie 
słucha. Mile się zdziwiłam, gdy okazało się, że mó- 
wi o Erec, o lepezej przyszłości. To jedyna ście- 
żka, która ich może wyprowadić nazewnątrz, 


UŚMIECH GHETTA. 


— Na bok!! — usuwam się szybko na stronę. Ale 
etojący obok mnie Żyd nie zdołał się na czas usu- 
nąć i jego też dyszel ręcznego wózka pehnął, że 
cały się zatoczył i balansując na jednej nodze, od- 
zyskał utraconą równowagę. Widok był tak zaba- 
wny, że zaledwie zdołałam się powstrzymać od 
śmiechu. Byłam ciekawa, jakie wrażenie wywarł 
ten wypadek i obróciłam się, by zobaczyć. Doo- 
koła stala grupka ludzi z przymrużonemi oczyma 
i szeroko otwartemi ustami, ale nie wyszedł z nich 
żaden glos, przypominający. choćby w przybliża- 
niu nasze głośne: „cha! cha! cha!“ Usta milezały, 
kądźto wydawały jakieś stłumione chichoty, czy 
charkot. Więc są ludzie, którzy się nie umieją 
śmiać!... 

Lecę. Trudno wprawdzie jest biegać po nierów- 
nym bruku, pełnym „kocich łbów”, ale ja lecę, — 
coraz bardziej przygpicezam bieg. z 

Jaknajdalej, jaknajprędzej uciec od tego „potę- 
pionego miasta“, gdzie ludzie zimni są na dźwięki 
muzyki, nie znają śmiechu, a słońce jest rzadkim 
gościem!... 

Nagle staje mi przed oczyma ów obrazek mło- 
dzieńca, mówiącego o Erec. Już nie biegam, ale roz 
myślam, Jest przecież nadzieja dla tych ludzi. Jest 
ścieżka, która ich może wyprowadzić nazewnątrz. 

Raduj się emutne ghetto! 


Anetka Hoffner (lat 14 i pół). 


Nasze zwierzeta 
SZR Z M 


— Moniek! Co ty chcesz od tego konia? Co on ci 
zrobił niedobrego, że go obrzncasz kamieniami? 

— Co ci do tego?. Co mi się chce, to robię! — 
odpowiedział mi butnie Moniek. A kiedy znudziła 
mu się zabawa z rzucaniem kamieni, podazadł bli- 
żej do konia i zaczął my wyrywać włosy z ogona, 

— A będziesz widział, że koń cię kopniel — pró 
bowałem go nastraszyć. Ale Moniek, pewny siebie, 
zajimiaa się tylko: Jak mnie Kopnie, to ciebie nie 
będzie bolało! 

Moniek miał słuszność. Koń kopnął go tylnemi 


zni j dzi iowie otrzymują tutaj specjalne 

W Londynie otwarta została szkoła dla głuchonie mej dziatwy. „Uczniowie otrzyn i 

sluchawki, a nauczycielka przemawia do mikro fonu, wzmacniającego fale dźwiękowe. W, ten spo- 
sób wzmocniony głos doprowadzory zostaje następnie do słuchawek, 


JANKA WILENKÓWNA 
ucz, kl. II. gimn. (Cheim Lubelski). 


Nagie drzewa 


Obdarto je z sukienek, 

Chociaż prosiły ze łzami 
I wstydzą się... szeleszczą 
I trzęsą staremi głowami. 


CB 


A wiatr w ich włosach śpiewa 
Żałośnie marsz zimowy. 

I płaczą biedre drzewa — 
Tym płaczem pogrzebowym. 


Nie martwcie się stare drzewa! 
Bo wiosna przyjdzie przecie 

I w szatę was ustroi — 

Co najpiękniejszą w świecie! 


© 
żal 
Mojej Najdroższej Mamusi. 


Świat wstrętny, szary, pusty. 

— — Deszcz o szyby dzwoni — 

Świat stary, zbutwialy. 

— — Kropla za kroplą goni — m= 
Tak mi strasznie czegoś żal! 


Kałuże patrzą brudną wodą, 

Wiatr wieje i huczy żałośnie, 

Drzewa nagiemi konarami szare niebo bodą, 

A twarde bruki szepcą cichutko — o wiośnie... 
Tak mi strasznie czegoś żał!.. 


I nie wiem — czy wiosny, czy lata?... 

Czy zabaw? 

Czy łąk kwiecistych, radosnych? 

Czy pięknych saów?... 

— — — Tak mi strasznie czegoś zall... 

Á 
nogami i.. mnie nie bolało. Zato Mońka musiało 
bardzo boleć, bo narobił takiego krzyku, że aż cała 
ulica zleciała się. Karetką pogotowia odwieziono 
go do domu. Poleżał kilka tygodni. Dziś już jest 
zdrów. Ale nad zwierzętami nie znęca się już wca- 
le. „Koń“ go nauczył rozumu, 


„Dawid“ z Nowego Sącza. 


Mój piesek 


Ja mam maleńką euczkę, Wira się nazywa. Jest 
bardzo mądra i całą duszą do mnie przywiązana. 
Dawniej nie wierzyłam, że pey umieją tak mocno 
kochać i mają swoje tęsknoty. Dziś sama mogła- 
bym dać na to tysiące dowodów, któreby do łez 
wzruszyły czytelników į ozytelniczki, 

Rano, kiedy idę do ezkoły, moja Wira sprawuje 
się grzecznie, Nie prosi nawet, bym ją zabrała, bo 
wie, że do szkoły iść ze mną nie może. Ale kiedy 
o imej porze wybieram gig do odejścia, Wira traci 


swój spokój. Tak długo drepta koło mnie i łasi się 
i szczeka i żali się swojem mądrem, żałosnem spoj 
rzeniem, dopóki nie biorę do ręki smycz i obrożę. 
Wtedy dopiero momentalnie uspokaja się. 

Ale kiedy pozostawiam ją w domu, a sama od- 
chodzę, kładzie się smutna pod drzwiami i długo 
skomli żałośnie, jakby tem skomleniem chciała wy- 
razić swą tęsknotę za mną. A każdy mój powrót 
wita radosniem szczekaniem, = 

Kocham bardzo moją Wirę i nie oddałabym jej 
za nie w Świecia, 

Renią Fischówna 
ucz. kl. V. powsz, szk. hebr. w Krakowie. 


—————— 


Dzień 11 listopada 
w naszej szkole 


16 lat mija od chwili odzyskania niepodległości 
Polski. Czcimy ten dzień rokrocznie i w dniu tym 
porzucamy wszelką pracę. Ze wszystkich gma- 
chów, budynków rządowych i domów prywalnych 
powiewają chorągwie o barwach Państwa i mia- 
sta. e 

W tym roku święto 16-lecia niepodległości Pol- 
ski było dla nas uroczystą chwilą. Były różne 
przemówienia i poranki w szkołach powszechnych 
i gimnazjach, Także nasza szkoła dzień ten go- 
dnie uczciła, 

Na odgłos dzwonka zeszliśmy na salę gimnasty- 
czną, która była pięknie umajona. Na ścianie wi- 
siały portrety Pana Marszałka Piłsudskiego i Pa- 
na Prezydenta Mościckiego. Poranek rozpoczął 
się odegraniem przez orkiestrę „Pierwszej bry- 
gady“. Potem odbyły się śpiewy i deklamacje ucz- 
niów i uczenie. Deklamowali: Fela Bławat, Janek 
Drezner, Rozenfeld i Celcer. Śpiewała Sabinka 
Lajzer. Na zakończenie zaśpiewaliśmy chórem 
„Boże coś Polskę* i Hatikwę, 

Moniuś Natan 
ucz. kl. V. szk, hebr. w Krakowie. 


Żegnamy kolegę 
odjeżdżającego do Erec 


Kiedy dowiedzieliśmy się, że nasz ulubiony ko- 
lega, Manek Gewiirz, ma pojechać na stałe do Pa- 
leslyny, klasa nasza postanowiła urządzić mu ban- 
kiet pożegniny, który odbył się w niedzielę, 4, Ji- 
slopada. W sali szkolnej zebrało się około 50 
chłopców. Byli też obecni nauczyciele i matki ucze 
ńiów, także rodzice odjeżdżającego. Najpierw od- 
była się wspólna fotograija, a potem zaczęła się 
uczta wśród której śpiewaliśmy różne hebrajskie 
pieśni. 

Odjeżdżającego chłopca żegnał kierownik szko- 
ły i dwaj z pośród nas, którzy przemówili w ję- 
zyku hebrajskim i polskim, wręczając dar klasy: 
»Inach" i album z podpisami kolegów. Po prze- 
mówieniach, jeden z panów nauczycieli, odśpie- 
wał ułożoną przez sichie piosenkę, w Której przed- 
stawił życie Gewiirza, od <hwili wstąpienia do 
szkoły. W. króżkich, lecz serdecznych slożzach por 
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Prz y cierpieniach woreczka żółciowego I watro- 


dziękował nam Gewirz za wszystko. Odśpiewa- 
niem „Hatikwy* uroczystość zakończono. 
Tak pożegnaliśmy naszego kolegę, Menka Ge- 
wiirza, odjeżdżającego do Erec. 
F. Kiwetz i F, Fleischer 
ucz. kl. VI. szk. „Cheder Iwri* w Krakowie. 


Dzienniczek „na wesoło" 
PECH. 

— Byłam wczoraj w teatrze, ale niestety nic nie 
widziałam. 

— Dlaczego? 

— Bo grali bardzo przejmujący dramat, że lu: 
dziom włosy dęba stawały na głowach i zasłaniały 
mi całą scenę. 


W SZPITALU WOJSKOWYM, 

Lekarz do szeregowca: Jak wam nie wstyd przy 
chodzić do mnie z takiem głupstwem! Czy w cy- 
wilu też przyszlibyście do mnie z tem? 

— Nie, panie kapitanie, W cywilu tobym pana 
kapitana do siebie do domu zawołał, 

ZEPSUTE WAHADŁO. 

Do zegarmistrza przychodzi jakaś kobieta i skar 
ży się, że zegar jej nie chodzi. 

— Czy pani przymiosła zegar? — pyta zegar- 
mistrz. 

— Nie, sle przyniosłam wahadło. Ono jest wła- 
śnie zepsute, gdyż stalo się zatrzymuje. 

MORZE ŚRÓDZIEMNE. 


(Nad. Rena Kornblum, ucz. kl. VI. szk. powsz.). 
Podczas egzaminu nauczycielka pyta Romcia: 
Gdzie leży morze Śródziemne? 
Romcio: Morze Śródziemne?... morze Śródziem. 
ne... acha!... wiem! leży wśród ziemi, 


Rozrywki umysłowe 


1. Łamigłówka 
Nad. Eleenbachówna Nina, 
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Znaczenie wyrazów: 1. Ród inaczej. 2. Wyższa 
szkoła. 3. Qzytanie. 4. Prorok. 5. Droga bita. 6. 
Zwierzę. T. Zgłoska w obcysa języku. 8. Sprzęt w 
podróży (w ib. mn.). 9, Znany działacz sjonisty- 
czny. 

Miejsce, 


oznaczone krzyżykami, 
kraju. 


da nazwę 


2. Wizytówki 


Nad. Józef Stendig (Kraków), 


„| GEN. MANTEL | 
„| ALKIN LEMOCH 


C | i 
3. S. RANEK i 


Jakie są główne cechy charakteru tych osób? 


3. Szarada 
Nad. Sulamitba Kmopfówna (Bircza). 


Pierwsze ... zwierzęciem jest, 

W którego futra etroją się bogate damy. 

Częścią mowy, zaimiiem jest drugie! 

A gdy te wszystkie trzy dodamy, 

(Trzecią jest włoska rzeka), 

Dostaniesz miesiąc, co tylko na zgadnięcie czeka. 


4. Szarada 
Nad. Eleazar Spiegeł 


(ucz. kl. V. powsz. szk. hebr. w Krakowie), g, 


Pierwezę — gra, \ 


Drugio — ma 
Trzecie z czwartem zawsze — tyka 
Całość do odgadnięcia dla, czytelnika, 


5. Rozsypanka 
Uł. Bornstein Pola (lat 11). 


Z następujących zgłosek ułożyć przysłowie: 

e Czy — mię — nie — co — ma — ład — ten — 
mie — ete — lecz — mi — ma — su — ne — 
nie — ten — co — ły — nie, 

Uwaga Redakcji: Nazwiska tych wszystkich, któ 
rzy rozwiązali zagadki z Nr. 34, podaliśmy w nu- 
merze ostatnim. Przez przecczenie nie podano na- 
zwiska Salamithy Knoptówny i Judyty L., co też 
teraz czynimy, 


Ocpowieczi Redakcii 


Leonja Pilasterówna, Nowy Sącz: Nistety, Twoja 
nowelka nie nadaje się do druku. A pozatem Dzien- 
niczek nie uprawia propagandy żadnej organizacji. 

Benjamin Borgeaicht, Brzesko: Nadesłaną pracę za- 
kwalifikowaliśmy do druku, Musi jednak czekać na 
umieszczemię. Mamy huk prac w zapasie. 

Bernard i Salo Józef Stein: Artykulik o jesieni jest 
zbyt suchy i szablonowy. Co do dalszych prac może* 
cie nadsyłać. Jeśli będą dobre, zamieścimy. 

Sierociniec żydowski w Nowym Sączu: Pamiętamy 
o Was, kochane dzieci. Cieszymy się, że i Wy pilnie 
czytacie „Dzienniozek* į z utęsknieniem czekacie ka- 
żdego numeru. Postaramy się prośbie Waszej zadość 
uczynić, ale kto wie, czy eztuczkę taką znajdziemy. 

Krysia, Perełka, Rucha i Hesio z Ghrzanowa: Ale 
to musiała być wesoła jazda motorówką z Trzebini! 
Prawda dzieci? Wolelibyście aeroplanem?,. Hm!.. 
„To się wi“ — Bo i my też. 

Sulamitha Knoptówna, Bircza: Dlaczego właściwie 
miałabym się na Ciebie gniewać? Za te obrazki, które 
zdobić będą odtąd każdy Twój „liścik — serdeczna 
dzięki. Zamieścimy szaradę Racheli, a może i Twój 
„Poranek jesienny“, (Praca trochę spóźniona). 

Lola Gradesówna: Co do kwestji należenia do or- 
ganizacji, jest ona zbyt poważna. Słowa Twoje skie- 
rujemy wprost do Czytelników. Niech się w tej spra 
wie wypowiedzą. — Prosimy o złożenie wspomnia- 
nego numeru „Płomyka* w Redakcji „Nowego Dziea 


by, kamieniach żółciowych i żóltaczce, naturalna 
woda gorzka „Franciszka-Józefa' znakomicie uła- 
twia trawienie. — Zalecana przez lekarzy. 
e a L UUU U M U U 
nika“ — dla „Dzienniczka“ (na ręce p. red. Mosesa 
lub p. Dr. Lazera), w celu zbać”_1a tej sprawy. 

Student z Bielska na Śląsku: Uwagi Twoje czyra- 
liśmy z wielkiem zainteresowaniem. Niesłusznie 
twierdzigz, jakoby „Dzienniczek“ faworyzował dzieci, 
lekceważąc młodzież i jej problemy. Kiedy zwracaliś- 
my się do Czytelników z prośbą o współpracę, dzieci 
wyruszyły ogromną falą na podbój „Dzienniczka”, a 
młodzież... patrzała na to z chłodną rezerwą, Od Was 
więc wyłącznie zależy i od Waszej współpracy, „by 
Dzienniczek był nietylko drogi sercom dzieciaków, 
lecz także i młodzieży”. Prósimy o zapoczątkowanie 
ciągłej, a nie dorywczej współpracy (jak czyni nasza 
młodzież), a „Dzienniczek“ stanie się napewno drogi 
i Twemu sercu. 

Judyta L.: Przepraszamy za „niedyskrecję*. Stało 
się to tylko przez przeoczemie. Z ostatniej przesyłki 
wykorzystamy łamigłówkę kratkową, a Wierszyk.. 
czy to samodzielna praca? Pomysłowy. 

J. P. K. B.: Za serdeczność dziękujemy. Uwag nie 
zamieścimy, bo dyskusję na ten temat uważamy za 
skończoną, 

Henka Pfefferhbaum: Nie zamieścimy Twego wier- 
szyka jedynie z tego powodu, że „Koleżanki będą Ci 
zazdrościły, i będziesz z tego bardzo dumna“, ale po 
prostu dlatego, że Twój wierszyk jest milutki, 

Milek H.: „Oj biedaku, „poeto“! Tak bywa w tem 
życiu, — Musisz i tęsknić i cierpieć w ukryciu", 

Widzisz? To zrobiła właśnie Twoja „poezja“. Zara- 
ziłeś nią redakcję i gotowa jeszcze (chroń Was Bo- 
że!) wszystkie odpowiedzi pisać „do rymu”, A wta: 
dy... Ty odpowiadałbyś za te czyny, — Jeśli podasz 
aokładny Twój adres i ewentualnie Twoje zaintere- 
sowania, znajdziesz się w „Kąciku Rodzeństwa*, 

M. Fischlerówna: Z przyjemnością konstatujemy du 
ży postęp w pracy. Wykorzystamy większą część. 

Od Redakcji: Przepraszamy tych wszystkich, któ- 
rzy jeszeze odpowiedzi nie otrzymali, Otrzymają w. 
następnym numerze. i 
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ŚRODA, 14. LISIOPADA. 

Kraków (304,3) 6,45 Audycja poranna, 7,40 Pro- 
gram, 7,50 Pogadanka dla pań: „Utrzymanie ładu 
domowego“ wygl. p. Zofja Witkowska, 11,57 Sy- 
gnał czasu, hejnał z wieży Marjackiej, 12,03 Wia- 


domości meteorologiczne i przegląd prasy pol- 
skiej, 12,10 Z Warszawy: koncert zespołu W. Wil- 
kosza, 13 Z Warszawy: dziennik południowy, 43,05 
Muzyka z płyt, 15,30 Z Warszawy: wiadomości o 
eksporcie polskim, 15,35 „Frontem do morza“ i lo- 
kalne komunikaty, 15,45 Fregment {teatralny „O 
lwowskich teatrach* p. A. Woycicki, 16 Koneert 
orkiestry kameralnej pod cyr. Dr. Adama Herma- 
na — w programie Strassowie, 16,45 Z Warsza- 
wy: „Walki wśród zwierzą** pogawędka dla dzie- 
ci starszych — wygł. dyr. J. Żabiński, 17 Z War- 
szawy: utwory skrzypcowe w wyk. Feliksa Sznaj- 
dermana, przy fort. prof. Ludwik Urstein, 17,25 
Z Warszawy: pogadanka dla kobiet; „Międzynaro- 
dowe zjazdy kobiet“ wygł. p. St. Adamowiczowa, 
17,35 Z Warszawy: arje i pieśni w wyk. Ireny 
Gierałtowskiej, akomp. prof. Ludwik  Ursteim, 
17,50 Z Warszawy: poradnik sportowy, 18 Odczyt 
pt: „Stanowisko polszczyzny wśród języków sło- 
wiańskich*, wygł. Dr. T. Lehr- Spławiński, 18,10 
Wiadomości bicżące, 18,15 Z Poznania: koncert 
chóru katedralnego pod dyr. ks. dr. Gieburow- 
skiego, 18,45 Z Warszawj: ajczyt gosp., „Rozwój 
form handlu zagranicznego” Bohdan Łęczkowski, 
19 Muzyka z płyt, 19,26 Z Warszawy: aklualna po- 
gadanka, 19,30 Serenadd i *emat z warjaciami T. 
Blumera op. 34. — Na instru.nenty dęte w wyk. 
Kameralnego Zespołu Irst.amentalnego: J. Ska- 
wiński (flet), F. Nierychło (obój), F. Gemrot (klar- 
net), A. Tomeczek (waitoru'a), L. Michniewski 
(fagot), 19,45 Program na dzicń następny, 950 
Z Warszawy: wiadomosci sportowe, 19,56 Lokal- 
ne wiadomości sportowe, 29 Z Wilna: Wieczór 
Mickiewiczowski, 20,46 Z Warszawy. dziernik 
wieczorny, 20,55 Z War: -ż+: „Jak pracujemy w 
Polsce', 21 Z Warszawy: kuncert Chopinowski w 
wyk, Leopolda Minzer:, 21,20 Odczyt pt: „Żol- 
nierz- artysta * (Wspoinnienic O artyście rzeżbia- 
rzu śp. Włodzimierzę IKor'*tznym, per 1. p. p. 
Leg. Pol) wygł. p. Julijan Haraschim, 21,40 Z 
Warszawy: recital  wiolonczelowy Kazimierza 
Wiłkomirskiego, przy to:t. prof. Jerzy Lełeld. W 
programie muzyka polska, 22 Koncert reklamowy, 
215—23,30 Z Warszawy: nidzyka *anerzna z rest. 
hotelu „Bristol“, o 23 wiado:ności meteorologicz- 
ne dig komunikacji lotnicżcy. 


Warszawa (1345) 6,45—10,15 p. Kraków, 15,35 
Przegląd giełdowy, 15,45-18 p. Kraków, 18 
„Skrzynka poczt roln." =- iuż, Tarkowski, 18,10 
„Życie kultur. 1 artyst. stovcy*, 18,15—2130 p. 
Kraków, 21,30 Pogad. w jęz. ang. ze Lwowa, 21,40 
—23,30 p. Kraków. 

Katowice (395,8) 6,45—153%6 p. Kraków, 15,35 
Wiadom. gospod., 15,45 Odczyt religijuy, 16—18 
p. Kraków, 18 Pogadanka: „uospodyni ‘laska — 
p K. Niischowa, 18,15—21,35 p. Kraków, 21,30 
„Czwartkowy obiad“ — szaic literacki Z, Kossak 
Szczuckiej, 21,40—23,06 p. Kraków, 2205 Skrzyn: 
ka poczt. dla międzynarod, zrzeszenią Katowicar« 
dów. i ii 

Lwów (377,4) 6,45—15,35 p. Kraków, 15,35 p. 
Warszawa, 15,45 „5 minut wiatru od morza”, 15,50 
Lwowska chwilka L. O. P. P., 16—18 p. Kraków, 
18 Nauka stenogratji, 18,15—21,30 p. Kraków, 21,30 
„Zima myśliwego w Polsce“ — pogad. w jęz. ang. 
prof. R. Wacka, 21,40—2215 p. Kraków, 2215 
Koncert ork. kolejowej, 23—23,30 p. Kraków, 

Wiedeń (506,8) 17 Muzyka współczesna, 18,55 Res 
portaż z wystawy radjowej, 21,30 „Kochany Au- 


gustynek* — słuchowisko muzyczne, 2210 Kons 
cert wieczorny. 
Rzym (420,8) 20,45 Opera. 7 


Budapeszt (550,5) 19,30 „Maleme Butterily“ » © 
pera Puccini'ego, 23,15 Muzyka taneczna, 


Björn Björnson kończy jutro 75 lat 


Znany dramaturg i dyrektor teatru, Bjórn Bjórn- 
son, syn słynnego poety norweskiego Blórnster« 
ne Bjórnsona, kończy futro 25 rok życia, 
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„NOWY DZIENNIK“ czwartek 15. XI. 1934 


ydir Beóefiofmana dla dzieci — niezastąpione 


Przegląd prasy 
Chamstwo 


„Gazety Warszawskiej" 


„Kurjer Poranny” w artykule wstępnym 
w związku z świętem niepodległości zwraca 
uwagę na fakt, dotyczący oczywiście prasy 
endeckiej: 

Jakżę wytlumaczyć, że znalazł się w Polsce 
pewien odłam prasy i publicystyki, który nie 
tylko nie wziął udziału w święceniu wielkiej 
i uroczystej rocznicy, ale odwrócił się od niej 
z obojętnoscią chama, gwizdającego na ulizy, 
gdy obok przechodzą we czci niesione sztan- 
dary chwały i zasługi? 

Jest-że to bczprzykładny nihilizm politycz- 
ny ,czy też rozmyślne uragowisko z najśw ęt- 
szych uczuć polskich? Pytania te są tem bar- 
dziej niepokojące, a tem natarczywsze, że par- 
tja, która milczeniem pomija rocznicę niepod- 
Jegłości, w sposób niezwykle hałaśliwy re- 
klamuje swą etykietę „narodową“ i nawet 
rości preiensję do monopolu w jej reprezen- 
tacji. 

Osobliwą próbkę wysoce  „państwowego” 
nastawienia „Gazety Warszawskiej” (bo ją 
przedewszystkiem piętnuje .,Kurjer Poran- 
ny” ) mieliśmy sposobność przygwożdzić w 
dniu wczorajszym, w związku z nikczemną 
napaścią tego pisma na prezesa Koła Żydow 
skiego posła Dra Thona. Dobrze się tedy 
stało, że grube chamstwo „Gazety Warszaw 
skiej” w związku z obchodem rocznicy nie- 
podległości zostało przez „K. P.” wytknięte 
jako urągowisko z najświętszych uczuć pol- 
skich. I pomyśleć, że ludzie o takiej mental- 
ności mają czelność miotać obelgi na czci- 
godnego reprezentanta żydostwa polskiego! 
boprawdy — ohyda... 


Przerost biurokracji 


Sprawie tej poświęca katowicka „Polonia 
szereg uwag, piszą m. in.: 

Naukowa organizacja pracy, normalizacja 
i ujednostajnienie typów, są dzisiaj nader po- 
pularne. Pożyteczną byłoby rzeczą, gdyby zdo 
byto się na to, by te metody zastosowano tak- 
że do budowy gmachów państwowych, sa- 
morządowych i przedsiębiorstw  państwo- 
wych. Okazałoby się wtedy, że możnaby po- 
czynić wielkie oszczędności. Idąc dalej w 
tym kierunku, możnaby pomyśleć o tem, by 
w wybudowanych na wyrost gmachach po- 
mieszczać jeszcze inne urzędy, które domaga- 
ja się własnych gmachów, lub niepotrzebnie 
zajmują slare, nieraz monumentalne gmachy, 
któreby można w ten sposób zwolnić i prze- 
Znaczyć dla pożyteczniejszych celów społecz- 
nych. 

Biurokracja wszędzie i zawsze odznacza się 
wielką zachłannością i niepohamowanym pę- 
dem do rozrastania się. Walka z przerostem 
hiurokracji jest niezmiernie trudna. Jest to 
gryzienie kamienia, na którem wielu, bardzo 
wielu wyłamało sobie zęby. Ale walkę ię 
trzeba podjąć i przeprowadzić bezwzględnie. 
jeżeli obywatele i państwo nie mają się do- 
siać w jej niewolę, jeżeli obywatele nie mają 
zmarnieć, a państwo nie ma dostać się w bez- 
nadziejne położenie finansowe. 

W Czechosłowacji utworzono specjalną ko- 
misję, która ma za zadanie likwidowanie prze 
roslów adiministracyjnych, tak personalnych, 
Jak rzeczowych. Wydaje się nam, że byłoby 
rzeczą nadzwyczaj pożyteczną i mogącą przy- 
nieść wielkie oszczędności budżetowe, gdyby 
i u nas powołano do życia taką komisję, wy- 
posażoną w Szerokie pełnomocnictwa, która- 
by naprawdę skutecznie likwidowała osobo- 
we i rzeczowe przerosty statystyczne i biuro- 
krałyczne. Tembardziej, że działająca przy 
prezydjum Rady Ministrów t, zw. „Komisja 
usprawnienia administracji“, skończyła się, 
jak wszelkie tego rodzaju imprezy sanacyjne, 
niczem. 

Nie wiemy, czy „Komisja usprawnienia 
administracji” skończyła się, jak twierdzi 
„Polonia” — niczem, w każdym jednak 
razie należałoby sobie życzyć, aby miaro- 
dajne czynniki wyjaśniły, jakie rezultaty da- 
ła działalność wspomnianej komisji. 


DYWANY, CERATY, LINOLEUM 
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Prof. Magnus Hirschfeld .przygważdza oszczerstwa 
niemieckiej propagandy zagranicznej 


Pod tytułem „Hitlers Wonderland” ukaza 
ła się przed kilku miesiącami nakładem Joh 
na Murraya w Londynie zewnętrznie wspa- 
niale się prezentująca książka Michała 
Fryra. Na okładce widniał olbrzymi haken- 
kreuz. Książeczka ta, dzięki ożywionej pro- 
pagandzie cieszyła się wielką popularnością 
chociaż prasa angielska stwierdziła, — że 
treść jej jest nawskróś kłamliwa. 

Jeden rozdział poświęcony jest „JInstytu- 
towi dla badań seksualnych”, prowadzone- 
mu swego czasu przez prof. dra Magnusa 
Hirschfelda, a po wybuchu w Niemczech hi- 
tleryzmu zniszczonemu. Rozdział zatytułowa 
ny był „Zorganizowana niemoralność” i za- 
wierał m. in. oszczerstwa, jakoby istniał w 
Instytucie specjalny oddzia: dla rozpusty, 
jakoby Instytut wydawał same książki por 
nograficzne itd. Przeciętny obywatel angiel 
ski, który nie wiedział o tem, że Instytut słu 
żył celom naukowym i że w tym charaxte- 
rze uznało go nawet przedhitlerowskie pań 
stwo pruskie, które przejęło go jako funda- 
cję mógł wyrobić sobie opinję, że Instytut 
jest tylko centrum rozpusty i demoralizacji. 
Dr Magrus Hirschfeld postanowił ukarać 
oszczerców, zażądał więc od nakładu Mur- 
raya wycofania książki z obiegu, powiado- 
mienia o tem drogą publicznego oświadcze- 
nia na łamach prasy angielskiej i zapłace- 
nia odszkodowania na rzecz jakiejś instytu 
cji dla niemieckich emigrantów żydowskich. 
Nakład angielski, przekonawszy się, że padł 
ofiarą pomyłki i dał się propagandzie nie- 
mieckiej użyć jako narzędzie zemsty, nie 
czekał na proces, lecz przyjął warunki prof. 
Hirschfelda. W „/Times” ukazało się oświad 
czenie nakładu, że informacje o instytucie 
dla badań seksualnych są kłamliwe i dlate- 
go nakładca i autor, którzy padli ofiarą mi 
styfikacji oszczerczej, przepraszają założy- 
cieli instytutu, z prof. Magnusem Hirschfel 
dem na czele. Równocześnie zawiadamia na 
kład, że wydana przez niego książka  „Hit- 
lers Wonderland” zostaje wycofana z obie- 
gu i że tytułem odszkodowania przeznacza 
większą kwotę na rzecz jednej z instytucyj 
dla żydowskich emigrantów niemieckich. 

W ten sposób pokazał prof. Magnus Hir- 
schfeld drogę niemieckim uczonym i auto- 
rom przebywającym zagranicą, jak mają 
walczyć z oszczercami obozu rządowego w 
Niemczech, jeśli te oszczerstwa pojawiają 
się zagranicą. W samych bowiem Niem- 
czech odcięta im jest droga do szukania — 
sprawiedliwości. , 

Afera radcy Koeppena — 
ilustracją 
sprawiedliwości n'emieckiei 

Afera berlińskiego radcy Banku Rzeszy 
Koeppena, którego onegdaj aresztowano w 
Berlinie, jest niezmiernie charakterystyczną 
ilustracją stosunków „panujących w Niem- 
czech współczesnych. Prasa niemiecka przy 
niosła mianowicie wiadomość, że Koeppen 
exsmitował jednego ze swych lokatorów, — 
ponieważ zalegał z czynszem w kwocie 4 
marek, co miało oburzyć wszystkich współ- 
lokatorów i sąsiadów, którzy w gwatłowny 
sposób dali wyraz swemu niezadowoleniu. 
Tymczasem okazuje się, że Koeppen prowa 
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dził przeciwko swemu lokatorowi proces © 
zaległy czynsz w kwocie 144 marek i że pro 
ces ten wygrał. Organowi wykonawczemu o- 
fiarował lokator raty miesięczne po £ mar- 
ki. Egzekutor sądowy nie mógł jednakowoż 
na tę propozycję się zgodzić i musiał przy- 
stąpić do eksmisji. Lokator był jednak człon 
kiem partji narodowo-socjalistycznej, do 
której zwrócił się o pomoc. Zmobilizowano 
bojówkę hitlerowską, która na zgromadze- 
niu publicznem napiętnowała Koeppena ja- 
ko Właściciela domu, niepoczuwającego się 
do dawnych obowiązków społecznych. Na 
tem zebraniu obecnym był sam minister pru 
pagandy Goebbels, który natychmiast oś- 
wiadczył, że wezwie redakcję „Angriffu” do 
napiętnowania Koeppena. Na drugi dzień 
„Angriff” na pierwszej stronicy przyniósł 
rzeczywiście podburzający artykuł przeciw 
Koeppenowi, a pod wpływem tego artykułu 
zebrali się przed domem Koeppena demon- 
stranci, którzy wybili szyby w domu Koepe 
pena. „Angriff” pisał na marginesie tej de- 
monstracji, że lepiej jest, jeśli się wybija 
szyby kamienicznikom, niż członkom rządu. 
Na drugi dzień wezwał minister sprawiedli- 
wości do nieporuszania tej sprawy w prasie 
aż zostanie wyjaśniona. Mimoto Koeppen 
dostał się do „Schutzhaftu”, a w dodatku 
dr Schacht jako gubernator Banku Rzeszy 
zwolnił go ze stanowiska radcy Banku Rze- 
szy. 

Tak dzieje się w Niemczech ludziom, któ 
rzy wygrywają procesy przęciwko członkoln 
partji rządowej. 

-j 
LJ LJ P . 
Organ kościoła anglikańskiego 
przeciw antysemickiej 
© 
demagogji Mosley'a 

W „Church Times”, organie kościoła an- 
glikańskiego, ukazał się artykuł, występują 
cy przeciwko demagogji antysemickiej sira 
Oswalda Mosleya, Oto fragment tego arty- 
kułu: 

„Dotychczas sir Oswald Mosley  zaprze- 
czał, jakoby jego ruch był antysemicki. W 
swej mowie w Albert Hall wypowiedział je- 
dnak teraz wojnę Żydom i to w słowach, —- 
przypominających cytaty z mów lub publi- 
kacyj hitłerowskich. Wrogowie żydostwa za 
wsze w przesadnem świetle przedstawiali — 
znaczenie i wpływy żydostwa. — Teorja © 
sprzysiężeniu żydostwa przeciwko krajom, 
w których mieszka, jest poprostu Śmieszna, 
Nie wierzymy w to, by się sir Oswaldowi u- 
dało wywołać coś w rodzaju prześladowań 
żydowskich w Anglji. Jego mowa niedzielna 
robi raczej wrażenie manifestacji dla rządu 
hitlerowskiego, bo oskarża Żydów, że chcą 
w Anglji znowu obudzić uczucia i namiętno 
ści z okresu wojny w stosunku do kraju, z 
którym Anglja w roku 1918 zawarła pokój” 
Jeśliby Żydzi do tego dążyli, to napewno ża 
dnym rezultatem nie mogą się poszczycić. 
Ale Anglja mało ma sympatji dla rządu, — 
który prześladuje Żydów taksamo mało „jak 
dla rządu, który prześladuje chrześcijan. 
Co się zaś tyczy zarzutu, że Żydzi kontrolu- 
ją prasę angielską, musi się stanowczo 
stwierdzić, że to jest stanowisko zupełnie 
fałszywe”, 
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świadcząca, że opodańkowałeś: się. ne 
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Zbiór geologiczny dla instytutu 
Przyrody na Uniw. Hebr. w Jerozolimie 


„Towarzystwo Przyjaciół Uniwersytelu Hebraj- 
skiego w Jerozolimie“ w Warszawie otrzymało 
od inż. Ernesta Fischera w Brzezinach Śląskich 
ccvny zbiór geologiczny rud i skał na rzecz In- 
siylulu Przyrodniczego Uniwersytetu Hebrajskie- 
go, który zawiera m. in. sekcję geologji. 

Zbiór składa się z 63 okazów, przeważnie rud 
cynkowych, ołowianych, żelaznych, miedzianych 
itd, minerałów soli potasowych, skał wybucko- 
wych i kiłku skamielin. Okazy pochodzą częścio- 
wo z kopalń polskich, częściowo z zagranicznych: 
włoskich, francuskich, hiszpańskich, jugosłowiatń- 
skich, czechosłowackich i in. 

Dar ten wzbogaci istniejące już przy Instytucie 
Przyrodniczym zbiory geologiczne i będzie stano- 
wił pomoc dla studentów w ich studjach przyro- 
dniczych. 
LEW ZR R ZZ Z CI 
Z TEATRU, LITERATURY I SZTUKI 
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— TEATR ŻYDOWSKI, ul. Bocheńtska 7. Dziś 
we środę powtórzenie sensacyjnej sztuki sowie.kie- 
go pisarza Ławrenjewa: „41“ z występem Jorasa 
Turkowa i Diany Blumenfeld na czele świetnego 
zespołu. W przygotowaniu rewelacyjna sztuka an- 
gielskiego pisarza Golda: „Dr. Levy". 

— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj 
na przedstawieniu popularnem komedja satyryczna 
L. H. Morstina „Rzeczpospolita Poetów". Jutro pa 
cenach najniższych, tragedja J: Słowstkiego Lilla 
Weneda“, W piątek, po cenach zniżonych, „Piękna 
Marsyljanka* p. Berlona. Pod kierunkiem reż. W. 
Nowakewskiego odbywają się próby najnowszej 
krolochwili Wincentego Rapackiego pt. „Czło 
wiek, który nie pije”, która niedawno wystawio- 
na na scenie Tcatru Lelniego w Warszawię, zdo- 
hyla niezwykłe powodzenie. 

— NAJBLIŻSZEM PRZEDSTAWIENIEM OPE 
ROWEM w poniedziałek 19 bm, będzie „Cyrulik 
Sewilski', opera komiczna Rossiniego z goścn- 
nym występem Ady Sari, Adama Dobosza i Augu- 
sta Wiśniewskiego barytona opery warszawsk:ei. 

— TEATR BAGATELA już od tygodnia gra co: 
dziennie przy wysprzedanej sali Świetna rewję 
pt „Hopla! Hopla! w której króluje imponujący 
polonez z „Pana Tadeusza", kapitalna  parodja 
„Wesela* Wyspiańskiego, prześliczne tańce i in- 


Zachód 
słońca 
15 m. 42 
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scenizacje, Świelne groteski, satyry itd. Seanse 
rozpoczynają się o godz. 5, 7 i 9 wiecz. 
— IMRE UNGAR W STARYM TEATRZF. 


Światowej sławy pianisia- wirtuz Imre Ungar, 
kióry mimo ciemnoty swą błyskotliwą techniką 
i nadzwyczajną interpretacją wprawia w zachwyt 
sluchaczy, wystąpi tylko jeden raz, a to w nie- 
dzielę 18 bm. w Starym Teatrze. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW KRAKOWSKICH 


ADRIA: „Czy Lucyna to dziewczyna* (Bodo, 
Smosarska) 

APOLLO: „Maskarada". 

ATLANTIC: „Wesoły karawaniarz* (Vlasta Bu 


rian) i „Miłość w Szanghaju (Fay Wray). 
BAGATELA: „Gniazdo zakochanych* oraz re- 
wja pt: „Hopla! Hopla! 
DOM ŻOŁNIERZA: „Nie zdradzaj“. 
FROMIEN: „Shańbiona“ i „Nie będziesz kurty- 
gana“. 
SLONKO: 
loff). 
SZTUKA: 
ŚWIT: „Zemsta dra 
Oland, Neil Hamilton). 
UCIECHA: „Marzenia miłosne". 
WANDA: „Viva Villa“ (Wallace Beery}. 


Ządajcie wszędzie 
Nowego Dziennik 


„Maharadża Rampuru* (Borys Kar- 


„Koci pazur“ (Harold Lloyd) 
Fou- Manuchu* (Warner 


Zajścia na Uniw. Jag. powtórzyły się 
w Gniu wczorajszym 


Czterej demonstranci zasądzeni na karę aresztu 


(rg) Demonstracje akademickie na Uniwersyte- 
cie Jagiellońskim trwały wczoraj w dalszym cią- 
gu. Demonstranci zebrali się przedpołudniem w 
gmachu Collegium Novum i, wznosząc okrzyki, 
przystąpili do usuwania studentów żydowskich z 
sal wykładowych. Delegacja wyłoniona przez de- 
monstrantów udała się do rektora U, J., prosząc 0 
interwencję w sprawie wypuszczenia na wolność 
aresztowanych akademików. 

Do zajść doszło również w Instytucie Matema- 


tycznym, gdzie studenci żydowscy zostali wyrzu- ; 


ceni z wykładów. Ogółem kilkunastu studentów 
Żydów zostało pobitych przez demonstrantów, od- 
nosząc obrażenia różnego stopnia. 

W związku z aresztowaniami jakie nastąpiły w 
czasie zajść poniedziałkowych odbyła się wczoraj ; 
rozprawa karno - administracyjna w Starostwie 
Grodzkiem w Krakowie. Rozprawa toczyła się 


przeciw czterem studentom U. J., przytrzymanynt 
przez policję w dniu 12 b. m., w czasie demonstra- 
cji. 

Rozprawa zakończyła się zasądzeniem studet- 
tów Antoniego Lewkowicza i Marjana Lewickiego 
po czternaście dni ścisłego aresztu, Leopolda Jani. 


„ka na siedem dni aresztu i Władysława Skoczenia 
ina trzy dni aresztu, 


Przeciw innym studentom, przytrzymanym w 
czasie zajść toczą się dochodzenia, 
* 


W związku z ekscesami na Uniwersytecie Ja- 
giellońskim stow. „Ognisko“ uprasza wszystkich 
poszkodowanych, oraz świadków zajść o zgłasza” 
nie się we środę między godz. 12 a 1-szą w prezy- 
; djum Stowarzyszenia Żydowskich Słuchaczy U. J. 


; ! „Ognisko“ przy ul. papie 3. 


Odkrycia w gmachu Sadu Okregoweg9 


w Krakowie 


Ostatnio donosiliśmy o ciekawych odkryciach, 
jnkich dokonano w czasie przebudowy gmachu 
Sądu Okręgowego w Krakowie. 

Program obecnych robót obejmuje: a) grunto- 
wne odnowienie dużej sali kadencyj przysięgłych, 
by dobudowanie obok dużej sali rozpraw sali dla 
przysięgłych, c) stworzenie nowych sal rozpraw, 
d) wykonanie krytego przejścia nad ślepem pod- 
wórzem dla oskarżonych i inne. 

Przy kopaniu fundamentów pod słupy żel- be- 
towe dla krytego przejścia, już w głębokości oko- 


KOTEL MONOPOL 


KATOWICE 


100 pokoji, woda bieżąca zimna i ciepła, sygnalizacja 
świetlna, telefony we wszystkich pokojach, winda — 


f Ceny od zł, 6, Restauracja — dancing — bar we wla- 
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Snym zarządzie. 


ło pół metra natrafili robotnicy na różnej grubo- 
ści i w różnych kierunkach przebiegające mury, 
Vvykomane częścią z cegły częścią zaś z kamienia, 
oraz na leżące nad sobą w dwóch warstwach 
sklepienia ceglane. Napotkane zczerniałe kości 
ludzkie wskazywałyby na istnienie w tem miej- 
scu jakicgoś cmentarzyska lub grobowców. 

O poczynionych odkryciach uwiadomiono inż. 
Miętkę, który z ramienia Urzędu Wojewódzkiego 
Wykonuje nadzór nad robolami remontowemi, i 


który - po porozumieniu się z konsciwatorem inż. 
'Trcterem — polecił wsirzymać roboty fundamen- 


coś dla pań... 


Księżniczka grecką Maryna, której ślub z synem 


króla angielskiego odbędzie się 29 bm, wybiera 


kanelnsze w jednem z atelier paryskich. 


TYG 


towe i zarządzić przerzucenie powyższego kry- 
tego przejścia na żelbetowych podciągach, wspar- 
tych o boczne, ściany murów sądu. 

O dalszym losie tych wykopalisk w tem miej- 
scu zadecydować mają władze konserwatorskie 
wespół z Akademją Umiejętności, 

Do powyższego ślepego podwórza, do którego 
piema żadnego wejścia, przytykają po stronie 
więzienia św. Michała mury kaplicy więziennej 
— zapewne dawnej kaplicy klasztornej lub pała- 
cowej. Zamurowane wejście od owej kapłicy 
(dziś mieści się tam na parterze kuchnia więzien= 
na, kaplica zaś wznosi się nad kuchnią na wyso- 
kości dwóch kondygnacyj) zdobi piękny portal 
kamienny, a Świeżo zachowany napis wyjaśnia 
nam na jaką intencję ufundował ten portal w ro- 
ku 1676 p. Rozdrażewski, 

Portal ten byłby dalej niszczony przez gorąca 
pary, wydobywające śię ż wentylacji kuchni wię” 
ziennej, gdyby nie fakt wkrótżenia władz konser- 
watorskich, które zarządziły usunięcie rur wen- 
tylacyjrych i przełożenie wentylacji poza obręb 


portalu. 
Ukrytą tą piękną architekturą zainteresował 
cię prezes Sądu Apelaeyjnego dr. Parylewicz, 


który postanowił poczynić odpowiednie kroki w 
kierunku przeniesienia partalu na front gmachu 
Sądu Karnego przy ul. Senackiej, w miejsce obc- 
cnego wejścia, ©0 ”miłośniey zabytków starego 
Krakowa z wdzięcznością powitają. 

Prace około przebudowy „gmachu prowadzone 
są przez arch. J. Stendiga i zostaną nicbawem 
ukończone. 


GIELDA KRAKOWSKA 


Kraków, 13. 11. 1934. 
bez zmiany. 

Papiery procentowe: 3-proc. Prem. Poż. budge 
wlana 45.70, 4-proc. Prem. Poż, dolarowa 52.80. 

Zebranie giełdowe zaznaczyło tendencję zniżko» 
wą. Zapotrzebowanie małe przy stosunkowo wię: 
kszem zapotrzebowaniu. Usposobienie niepewne. 
Akcje bankowe, handlowe i przemysłowe bez no: 
towania. Z papierów procentowych robiono w mą 
łych pozycjach 4-proc. Prem. Poż. dolarową i 3% 
pioc. Prem. Poż. budowlaną po kursach słabych. 

Na pogiełdziu syluacja podobna. Tendencja sła: 
ba. Notowano 6-proc. dol. Poż. Polsko- Ameryw 
kańską po kursie dol. 66 za 100. 

Waluty i dewizy oficjalnie bez transakcyj. 

Na rynku walutowym w obrotach Prywatnych 
i międzybankowych szczególniejszych zmian nia 
zanotowano. Popyt niewielki, Podaż dostateczną, 
W Krakowie dolar gotówkowy 526 i pół do 5.28 
i pół, czeki bankowo 5.27—5,29 i pół Bank Polski 
płacił ża dolara drobne sztuki 5.25, grubsze 5.%. 
Z inmych walut Funt szterling 26.40—26:60, Frank 
szwajcarski 172.20—17260, Marka niemiecka go 
tWwka 185.50—187.50, wypłata 212.7521350, Kos 
Tona czeska gotówka 21.10—21.30, 


KRAKOWSKA GIELDA ZBOŻOWA 
Kraków, 13. 11. Pszenica dworska czerw. ateni 
19.25—19.50. biala stand. 18.75—19, targowa stand 
18.50—18.75, 75---76 kg. dw. czerw. 20.25—20-75,, 


Dolat 


Akeje zniżkowo. 


rt 
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żyto dworskie stand. 15.50—15.75, targowe siand. 
15.20---15.40, owies dworski stand, II. 14.75—15.25, 
larg. stand. 14—1425, niezad, I. 15.50—16, jęczmień 
dw. 16—18, targowy 15—15,50, mąka pszenna gat. 
JA st. wym. 0--20-proc. 35—37, IB 0—45-proc. 
2—53.50, ID poznańska 0--60-proc. 30—30.50, 
l. razowa 0—95-proc. 25—25.50, mąka żytnia okr. 
Krak. I gat. 0—55-proc. 25.25—25.75, Igat. 0-—65- 
proc. 24.25—24,75, II gat, sitkowa po wym. 55- 
proc. 16.50—17, po wym. 65-proc. 14—14.50, razo- 
wa 19.50--20, mąka żytnia okr. Poznań I gat. st. 
wym, 0-—65-proc. 25—25.50, otręby żytnie stand. 
0.75--10, pszenne średnie 9.75—10. Tendencja spo- 
Jojna, podaż średnia, dowoz* lokalne bardzo ma- 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 


Warszawa, 13. 11. Kursy zamknięcia: ake:e 
junk Polski 90, 89.50, 90. Spadek akc. Bku Pol- 
«kiego o 3 zł na sztuce. Tendencja barize słaba. 
Papiery procentowe: 3-proc, budowlana 41, 5-pioc 
konwersyjna 64, 63, 6-proc, dolarowa 67, 65.50, 66, 
4-proc. dolarowa (dolarówka) 51.50, 51.25, 7-proc. 
siab lizacyjna 67.25, 64, 64.50. Katasliofalny spa- 
cek poż. Stabilizacyjnej o 5 dolarów w złocie ua 
1:0 dolarach nom. wait. Tendencja Silnie zniżko- 
wa Listy zast. BGK. oraz Bku Roln. bez zmiany. 

Dewizy: Belgja 123.40, Gdańsk 172.50, ilolani 1 
'"8.16, Kopenhaga 118.45, Londyn 265), Nowy 
Jerk telegraficzny 5.30 i pół, Oslo 153.20, Paryż 
0191 1 pół, Praga 22,13, Sztokholm 137.05, Szw:uy- 
Carja 172.25, Włochy 45.38, Berlin 215.380. Tenden- 
cja niejednolita. 


DOLAR W OBROTACH PRYWATNYCH 
W WARSZAWIE 


Warszawa, 13. 11. W dniu dzisiejdzym dolarem 
ochracano po kursie 5.28 i pół przy tenienc ch uttzy 
mancj W godzinach wieczorowycui wym‘ eniano 
orjentacyjnie kurs dolara w płaceniu 5.27 i pół 
craz 5.29 w towarze przy tendencji uirzyn:anei. 


GIEŁDA POZNAŃSKA 


Poznań, 18. 11. Ceny transakcyjne: żyio 120 ton 
15, owies 30 ton 1540. Ceny otjentacyjne: żyto 
15—15 i jedna czw., jęczmień browarowy 20 i pół 
do 21. Inne bez zmian. Ogólne uspesch'enie spo- 
keine, 

GIELDA ZURYCHSKA 

Zurych, 13. 11. Kursy zamknięcia: Dewizy: Pa- 
ryż 20.27, Londyn 15.40 i pół Nowy Jork 507 i 
trzy czw., Bruksela 71.75, Medjolan 26.55, Madryt 
4ż, Amsterdam 207.90, Berlin 123.50, Wiedeń of- 
c,alny 72.90, Wiedeń nety 57.05, Sziokholm 79.40, 
Oslo 77.40, Kopenhaga 68.80, Praga 12.85, War- 
Szewa 58, Białogród 7, Ateny 293, Konstantyno- 
rc! 2.49, Bukareszt 3.05, Helsinki 6.78, Japonja 90. 


ry 


Yceodencja niejednolita. 


POŻYCZKA STABILIZACYJNA 
w Londynie Ł. 89, w Paryżu fr. fr 1800, w Zu- 
rychu dol. 65 przy tendencji słabej. 
POŻYCZKI POLSKIE Ww NOWYM JORKU 
Nowy Jork, 12. 11. Giełda nieczynna. 


GIEŁDA METALI W LONDYNIB 


Londyn, 13, 11. Cynk dost. natychm, 11 10/10, ter- 
nin. 125/16, cyna nalychm. 2283/7—228ija, ter- 
ru.n. 228 1/2—228 3/4, Straits 223 1;4, ałów nalycum 
191/4, termin. 101/, miedź natychm. 27 1,4—2;, 5/15, 
termin. 275/8—27 11/16, Elektrolit 50--51. 


nA 
d A iji 


Londyn, 13. 11. PAT. Prasa donosi z Bia- 
łogrodu, iż zamierzona jest zmiana konsty- 
tucji, któraby umożliwiła 11-letniemu królo- 
wi Piotrowi powrót do Angiji dla kontynuo- 
wania nauki w szkołach angielskich, przer- 
wanej wskutek tragicznej śmierci jego ojca, 
króla Aleksandra. 


Prates o korupcję we Francji 


Rouen, 13. 11. PAT. Postawiono tu w stan 
oskarżenia o nadużycia i korupcję 5 osób, 
w tej liczbie dyrektora i kasjerkę zarządu 
robót publicznych w Rouen. Przy tej spo- 
sobności popełniono nadużyć na szkodę skar 
bu państwa na svma około 100 -sili, fran- 
ków, 

DIENTE E RZ ZAŁ 
KRONIKA TELEGRAFICZNA, 


Paryż, 13. 11. PAT. Prasa podaje, że min. 
Laval w czasie wczorajszej rozmowy z am- 
basadorem w Rzymie de Chambrun omówił 
z nim rokowania, mające na celu istotne 
zbliżenie między obu krajami, które znaj- 
dzie potwierdzenie w bliskiej już podróży 


„NOWY DZIENNIK“ czwartek 15. XI. 1934 


Burmistrz Londynu obejmuje zaszczytny urząd 


W Londynie odia się tradycyjna uroczystość objęcia urzędu przez newoobranego burmistrza. 


Dotychczasowy burmistrz, Collett 


Ani 


Stanowisko Watykanu 


Budapeszt, 13. 11. (PAT), „Magyar Orsag* za- 
mieszcza wywiad z szefem biura prasowego przy 
watykanie msgr. Erico Pucci na temat ovecnego 
stanowiska Watykanu wobec Niemiec narodowo- 
socjalistycznych. Watykan oświadczył msgr. Puc- 
ci — nie jest ani za, ani przeciw narodowemu s0- 
cjalizmowi. Aprobuje on zdecydowaną walkę naro- 
dowego socjalizmu przeciwko ateizmowi i amorai- 


sir Charles 


za. ani przeciw 


wręcza berło swemu nast. sir Ze Killik'owi. 


wobec Trzeciej Rzeszy 


mości, natomiast inne punkty programu narodowo- 
socjalistycznego nie mogą według słów papicza 
spotkać się z aprobatą. 

Istnieją jednak obecnie widoki osiągnięcia pro- 
zumienia pomiędzy Watykanem a rządem niemice- 
kim, o ile rząd ten uzna kościół i prawa katolików. 
Katolicy — zakończył msgr. Pucci byli zawsze 
wiernymi obywatelami państwa. 


Upodowiec Nessim pasza stanął na czele 
rządu esipskiego 


Londyn, 13. 11. (PAT). Trwający od trzech tyge- 
dni kryzys rządowy w Egipcie został ostatecznie 
zlikwidowany. Za poradą swego szefa gabinetu 
Ziwera-paszy, działającego na zasadzie po”ozumic- 
nia z rezydentem Wielkiej Brytanji, król Fuad po- 
Wierzył utworzenie nowego gabinciu Nassimowi pa 
szy, godząc się częściowo na wysunięte przez Nes- 
Sima-paszę żądania. Nessim-pasza, który liczy 60 


lat i był już dawniej premjerem, jest wybitny pc- 
litykiem i zwolennikiem harmonijnej wseółpracy 
z veng DE > a także z AE opi- 


lonicy chinskiego 


Szanghaj, 13, 11. PAT.. Według informa- 
cyj ze źródeł wiarygodnych po -letnich 
walkach padła placówka komunistyczna w 
górzystej części Chin środkowych, opiera- 
jąca się wytrwale atakom wojsk rządowych. 
Jest to stolica komunistycznego państwa 
chińskiego Juichim w prowincji Kiarg-Sim. 
która koda gose GR pi? zez SDA, 


zycją egipskiej partji Wafd. Jego zadaniem będzie 
przeprowadzenie nowej konstytucji, która ma być 
czemś pośredniem między bardzo radykalnym 7ro- 
jaktem konstytucji stronnictwa Wafd z roku 1925, 
a nawpół dyktatorską i autokratyczną kenstytu- 
cją paszy Sidhy z roku 1930. Nessim-pasza. pówo- 
ła komitet prawników dla rozpatrzenia obu kon- 
stytucyj i przygotowania nowego pośredniego pro- 
jektu. Na okres pracy komitceu prawników, parla- 
ment ma być zawieszony. 


Jo państwa 


marszałka Czang-Kaj-Szcka. Komuniści roz 
prószeni przez wojska rządowe kierują się 
obecnie małemi bandami do prowizcyj Hu- 
nan i Kwantung, gdzie miejscowe wojska 
szykują się do ich rozbicia. Zwycięstwo nad 


państwem komunistycznem przypisać nale- 
ży w dużej mierze wspólczesnym metodorą 


zaa a m. in. rata lotniczym 1 bickadzie, 


Nowy wynalazek: „mechaniczna trumna“ 


Londyn, 13. 11 P.AT. Por. Martal doko- 
nał nowego wynalazku. Chodzi mianowicie 
o minjaturowy tank, który ma 90 cm. szeru- 
kości i 2 m. długości a zaopatrzony jest w 


dorosłego człowieka. Sprzodu czołg ten, nąs 
zwany przez wynalazcę mechaniczną trwns 
ną”, posiada karabin maszynowy. Koia woje 
skowe przywiązują dużą wagę do tego wya 


4-rokonny motor. Sięga on zaledwie kolan | nalazku, 


ministra do Rzymu. . 
Madryt, 13. 11. PAT. W jednej z kopalń 


w pobliżu Kordoby nastąpił wybuch, który 
spowodował śmierć 3-ch robotników i ranił 


wielu z nich. 


Tokio. 13. 11. PAT. Z Seulu donoszą, że wię- 
kszość rybaków, którzy w liczbie 1400 zaginęł 
podczas burzy u wybrzeży prowincji Nando, z 
stała uratowana. Dotychczas nie odszukano tych 


|rybaków, znajdujących się na 65 barkach. 


OD NASZYCH KORESPONDENTÓW. 


Kronika sanocka 


STRAJĘ W KOPALNIACH nafty firmy „Gra- 
bownica* trwa już od 2 tygodni. Strajkuje 220 
robotników, którzy żądają przyjęcia przez firmę 
umowy zbiorowej. Firma nie jest w stanie temu 
żądaniu zadość uczynić, albowiem przy obecnych 
cenach ropy stałaby się kopalnia przez podwyż- 
szenie robocizny w zupełności nierentowną. Urzę- 
dnicy firmy opuścili swe biura i uruchomili czę- 
ściowo kopalnię, 

WYBORY GROMADZKIE w powiecie sanoc- 
kim zostały przeprowadzone. Jedynie w dwóch 
gminach Pisarowce i Płonne odbyły się wybory, 
w innych zgłoszono pojedyncze listy. 

RABIN FISCHMAN W SANOKU. Prezes Org. 
Mizrachi rab. Fischman bawił w Sanoku przez 3 
dni, przemawiając na kilku zebraniach bardzo li- 
cznie odwiedzanych. Rabin Fischman zdołał ze- 
brać pokaźną sumę na fundusz Keren Erec Israel. 

AKCJA KLUBU TOWARZYSKIEGO DLA 
ŻYD. ZAKŁADU SIERÓT została zakończoną 
nadzwyczajnym sukcesem. Młodzież Klubu praco- 
wała z całym zapałem i ofiarnością i zasiliła ka- 
sę Zakładu pokążną kwotą zł. 360. Zarząd Żyd. 
Zakładu Sierót w Sanoku składa Klubowi Towa- 
rzyskiemu jak najserdeczniejsze podziękowanie. 

apa 


Kronika pllzneńska 


ZAKOŃCZENIE AKCJI SZEKLOWEJ. Akcja 
szeklowa została już u nas zakończona. Wyniki jej 
są jednak słabe z powodu pauperyzacji tut. spo- 
łeczeństwa żydowskiego oraz z powodu małego 
zainteresowania organizacyj w rozsprzedaży sze- 
kli. Jedynie Hanoar Hacijoni* spełnił poczęści po- 
ruczone mu zadanie w tym kierunku. 

ZAŁOŻENIE BNEJ BJONU. Stosownie do pole- 
cenia Egzekutywy zawiązała się u nas z inicjaty- 
wy Komitetu Lokalnego organizacja Bnej- Sjon. 
Liczy ona już przeszło 20 osób i ma przed sobą 
widoki dobrego rozwoju. przez wciągnięcie do 
pracy sjonistycznej szeregu ludzi, stojących do- 
tąd zdala od ruchu. Fakt założenia obecnie tej or- 
ganizacji zasługuje tembardziej na uwagę, że 
wszelkie dotychczasowe próby zrzeszenia starszej 
łułodzieży z różnych przyczyn nie powiodły się. 

Z ŻYD. BIBLJOTEKI „PRZEDŚWIT*. Onegdaj 
odbyło się Walne Zgromadzęgłe.. tut. bibljoteki 
żyd. „Przedświt“. Po złożeniu sprawozdania, z 
którego wynika, że bibljoteka liczy 1100 książek 
w języku polskim, żyd. i niem., oraz po udzieleniu 
absolutorjum usiępuja 1 Wydziałowi, wybra- 
no prczydjum w następujcąym składzie: Prezes: 
R. Bochnerowa, wiceprezes: G. Kupferblumowa, 
sekretarz: H. Flamówna, skarbnik: B. Treibiczó- 
wna, Pozatem wybran: 6-ciu członków Wydziału. 

Nowowybranemu Wydziałowi życzymy owocnej 
pracy dla dobra tak ważnej kulturalnej placówki, 
jaką jesl żyd. bibljoteka w mułem mieście 

WYJAZD ZASŁUŻONEGO TOWARZYSZA DO 
EREC. W ubiegłym tygodniu wyjechał do Pale- 
styny na studja jeden z najbardziej zasłużonych 
ludzi dla miejscowsco ruchu sjonistycznego tow. 
Juda Bochner. Z tej okazji urzadził Komitet Lo- 
kalny wraz z wszystkiemi ogólno- sjońskiemi or- 
ganizacjami herbatkę pożegnalną, która stała się 
manifestacją uczuć całej młodzieży wobec odjeż- 
dżającego. W imieniu Kom. Lok. oraz starszej 
młodzieży pożegnali Go tow. Kupferblum, oraz 
tow. Mgr. Eisner, w imieniu „Bnej- Sjonu* tow. 
Chilowiczówna w imieniu „Akiby“ tow. Linder w 
imieniu „Hanoar Hacjoni* tow. A. Chilowicz. Her- 
balkę zakończono w serdecznym nastroju pieśnia- 
mi i tańcami palestyńskiemi. 

Z POWODU POJAWIENIA SIĘ WYPADKÓW 
"YFUSU w Pilźnie i okolicy zarządzono przymu- 
sowe szczepienie wszvs'kich mieszkańców, które- 
£+' dokonuje iekarz miejski Dr. Kelhoffer. 

NOWY MOST. Osi-'nio rozpoczęto przygotowa- 
nia do zestawienia żelaznej konstrukcji mostu na 
rzece Wisłoce. F? y betonowe były już od dwóch 
lat gotowe i jedynie *rak pieniędzy stał na prze- 
szkodzie wykończen'* mostu. Obecnie przysp:eszo 
no pracę z powodu uszkodzenia na skutek powo- 
dzi dotychczasowego drewnianego mostu i przy- 
puszczalnie z dniem ł-go marca nowy most zo- 
stanie oddany do użytku publicznego. 

JABŁONIE PO RAZ DRUGI OBRODZIŁY w 
niektórych gospodarstwach. Owoce nie są jak za- 
zwyczaj okrągłe, lecz mają kształt graniastosłu- 
pów i rosną w skupieniach po pięć na gałązce. 
Wiele ludzi chodzi oglądać ten „cud natury“. 

©, 
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Ż TYCZYNA, 


Onegdaj odbyło się Walne zgromadzenie człon- 
ków organizacji sjonistycznej pod przew. tow. 
Leona Raaba, który złożył sprawozdanie Z cało- 


„NOWY DZIENNIK” czwartek 15. XI. 1934 


13 


Brutalny napad na studenta żydowskiego. 


w kancelarii Rektoratu . 
Rektor U. J. piętnuje ostro niebywały wybryk 


Kraków, 14 listopada 

(rg) W ciągu godzin wieczornych zdołali- 
śmy wczoraj zebrać cały szereg szczegółów 
dotyczących zajść na terenie Uniwersytetu 
Jagiellońskiego. Jak się okazuje, w wyniku 
zajść liczni studenci żydowscy odnieśli kon- 
tuzje. Zarząd Stowarzyszenia Studentów Ży 
dowskich ,„Ognisko” wniósł do rektora U. J. 
memorjał zawierający 20 kilka nazwisk po- 
bitych studentów i podający okoliczności, w 
jakich wypadik te miały miejsce. 

Niesłychany wypadek zdarzył się wczoraj 
w południe w kancelarji rektora. Oto trzech 
demonstrantów wpadło do akncelarji i wy- 
ciągnęło stamtąd czekającego swej kolejki 
studenta żydowskiego, poczem pobiło go do- 
tkliwie. Dokonawszy czynu napastnicy zbie- 
gli. W związku z tem wczoraj wieczorem nau 
murach Cellegium Novum ukazała się na- 
stępująca odezwa rektora: i 

Do młodzieży akademickiej! 

Zaszedł fakt niespotykany w naszej uczelni. 

W poczekaini rektora wyciągnęli nieznani 
sprawcy studenta żydowskiego i pobili go, łamiąc 
mu okułary. O sile pobicia świadczą zdarty naskó- 
rek i sińce ma twarzy. 

Napad nastąpił nagle. Sprawcy w liczbie trzech 
wypadli z bocznej klatki schodowej i razem za- 


Znowu „Spo 


Jerozolima, 13. 11. ŻAT. Grupa Arabów 
okupowała obszar roli żydowskiej stanowią- 
cej własność dzielnicy hajfskiej Nachiat 
Jaakow. Arabowie przystąpili już do. róż- 
nych robót budowlanych na bezprawnie za» 
jetym terenie. Po interwencji policji komb 
sarz okręgu hajfskiego uznał odnośny teren 
za sporny, wobec czego żadnej ze stron ani 


atakowali nieznanego im kolegę, który urzędowo 
wezwany był do kancelarji Rektora. 

Dwóch sprawców miało czapki wydziełe medy 
cznego, jeden był w kapeluszu. 

Czynu dokonali w formie nielicującej z godno- 
ścią akademicką. Dopadli go z ukrycia, wykręca- 
jąc ręce i bijąc wtedy bezbronnego. 

Wzywam napastników, by zgłosili swoje nazwi- 
ska w mojej kancelarji, jeżeli uważają się za aka- 
demików i chcą po męsku ponieść konsekwencje 
swego czynu. 

Jeżeli tego nie uczynią, jestem przekonany, $e 
młodzież akademicka usunie ich ze swego grona. 

(podp.) Maziarski — rektor.“ 

W godzinach wieczornych miał się odbyć wiec 
w gmachu Collegium Novum. Wiec ten jednak nie 
cdbył się, Na murach uczelni pojazyiła. sie na- 
stępująca odezwa rektora: 

„Do młodzieży axademickiej! 

Wobec niepokojów, jakie wydarzyiy się na Uni- 
wersytecie, aż do odwołania znoszę wszelkie dy- 
żury stowarzyszeń w gmachu U. J. i cofam ze- 
zwolenie na wszelkie zebrania i imprezy, mające 
się odbyć w gmachach uniwersyteckich. Re- 
ktor Maziarski.* 

W godzinach wieczomyck przed gmachem 
uniwersytetu panował zupełny spokój, krążyły 
tylko nieliczne posterunki policyjne. 

powy 


rny“ obsza 


żydowsikej ani arabskiej nie wolno na tyra 
terenie dokonywać żodnych prac aż do roz- 
wiązania sporu na drodze sądowej. Identy- 
czny. spór o grunta na górze Kanaan do tej 
pory nie został jeszcze wyjaśninoy. Akcja 
Arabów jest wynikiem uprawianej ostatnia 
wśród nich żydożerczej prapogandy pod ha" 
słem: rząd jest z nami. 
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Bukareszt, 13. 11. PAT. Dziennik „Lupla” 
donosi o aresztowaniu dwóch fotografów z 
departamentu lotnictwa w związku ze zni- 
knięciem licznych b. ważnych fotografij. — 


„Lupta” zaznacza, że część skradzionych do- 
kumentów została wysłana do Niemiec. Cho- 
dzi tu podobno o bardzo szeroko rozgałęzio- 
ną organizację szpiegowską. 


Dymisja gahinefu helpijskiego 


Bruksela, 13. 11. PAT. Premjer hr. de` 
Brocqueville zawiadomił dziś popołudniu _ 
zbę, iż rząd postanowił złożyć królowi proś- ; 
bę o udzielenie dymisji całemu  gabinetow:, | 
zdyż między poszczególnemi ministrami uja 
wniała się w ostatnich czasach znaczna roz- 
ibeżność poglądów co do sposobów przepro- 
yadzenia zakreslonego przez rząd gospodar- 


Katastrufalna ek 


San Francsico, 13, 11. PAT W jednym 
z kamieniołomów na wyspie Catalina, nale- 
żącej do archipelagu Salomona, eksplodowa 
ło 7.500 funtów prochu podczas przeładowy- 
wania go z blaszanek do worków. Wskutek 


rocznej działalności, a tow. D* Zalzman sprawo- 
zdanie z konferencji okręgowej w Rzeszowie. 

Po wyczerpującej dyskusji udzielono całemu ko- 
mitelowi lokalnemu absolutorjum i dokonano wy- 
boru nowych władz. W skład kom, lok. weszii 
tow. tow. Leon Raab przewodniczący, Dr. H. Zalz- 
man wiceprzewodniczący, Tobiasz Beck komisarz 


ż. F. N, Mendel Tuchman sekreta"”. Szymon 
Schneeweiss skarbnik oraz Regina Blumenbergo- 
wa i Dora Steinmetz człons!nte. 


knął posiedzenie izby. 


czego i finansowego programu. 

Obaj ministrowie bez teki, a mianowicie 
van Zeeland i Ingenbleek zgłosili premjero- 
wi swe ustąpienie już w tygodniu ubiegłym. 

Po przemówieniu premjera przewodniczą- 
cy izby, który słuchał wyjaśnień de Broc- 
queville'a z wielkiem zainteresowaniem, zam 


splozja prochu 


wybuchu zginęło 6 robotników, a 2 odniosło 
ciężkie obrażenia. Jeden robotnik, na któe 
rym zapaliło się ubranie, zdołał się uratga 
wać, skacząc do morza, 


| m—— 


Odbylo się również Walne zgromadzenie Stow. 
„Bnej Sjonu“, na którcu wybrano wydział w na- 
stępującym składzie. Presez L. Raab, zast. T. Beck 
sekr. i skarb, M. Tuchman. Bivljotekarki D. Steijn- 
metz i D. Tuchman oraz Grossman, R., Hofsteter 
H., Gliicksman M. i Goldman M. jako członkowie 
wydziału. W skład komisji rewizyjnej i sądu po- 
lubownego weszli: P, Tuchmanowa, Dr. H, Zaląe 
man i Szymon Schnecwciss, Akcja szeklowa 20 
stała ukończona. Przekroczyliśmy kontyngent. 
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Horthy ustepuje — 
ks. Albrecht Habsburg nastepca? 


Paryż, 12. 11. PAT. „La Presse” donosi swego stanowiska w dniu 18 listopada. Re- 
w depeszy z Budapesztu c pogłoskach, we- |gencja miałaby być powierzona ks. Albrech- 
dług których regent Horthy ma ustąpić ze|towi Habsburgowi. 


"Eurzliwy przebieg kampanii wyborczej 
w Gdańsku 


doszło ponownie na obszarze wolnego mia- j 4 , 
sta Gdańska do szeregu starć na tle kampa-| Gdańsk. 12. 11. PAT. Dziś przed sądem gdań 
nji wyborczej do sejmików powiatowych, |skim odbyła się w trybie przyspieszonym rozpra- 
Incydenty takie wydarzyły się wczoraj w 10 | *2 przeciwko 9 narodowym socjalistom, którzy 
miejscowościach. Grupa narodowych socja- |$ bm. napadli na mieszkania socjalistów w miej 
listów napadła m. in. w Fuerstenwalde na |Scowości Wossitz, pow. Gdańskie Niziny, rozbija- 
samo chód z posłem socjalistycznym Mauem |iąc okna i szyby. Napadu dokonano, jak wynika 
na czele. Napastnicy zrewidowali i poturbo- |7 przebiegu rozprawy na rozkaz przywódców sztur 
wali posła Maua, oraz jego towarzyszy, od- imówelk Moldenhauera i Elsassena, którzy znajdu- 
bierając im ulotki wyborcze. W Lakendor- | ja Się między oskarżonymi. 
fie jeden z uczestników socjalistycznej akcji 
propagandowej został ciężko ranny uderze- 
niem tępego narzędzia. Pudobny wypadek 
wydarzył się w Rotebude, gdzie dwaj socja- 
liści odnieśli rany. W kilku wypadkach sv- 
cjaliści zatrzymywani byli i rewdowani przez 
żandarmów żaejskich, a nawet przez celni- 
ków. 


Doumergue odsłania kulisy przesilenia 


Wreszcie Doumergue oświadczył: nie jest prawdą, 
że był nieustępliwy dlatego, iż pragnął wycofać 
się z rządu. Nigdy nie mialem — oświadczył Dou- 
mergue — tego rodzaju ukrytych myśli. 


„Unią — tak; reakcja — nigdy“ 

Paryż, 12. 11. PAT. Zapytywany przez 
dziennikarzy o powody, które skłoniły mini- 
strów radykalnych do ustąpienia z rządu 
Doumergue'a, min. Herriot odpowiedział: 


Prokurator zażądał skazania wymienionych przy 
wódców każdego na 6 miesięcy więzienia, zaś po- 
zostałych oskarżonych na 3 miesiące więzienia. 
Sąd uznał sprawę za niedostatecznie wyjaśnioną i 
przekazał ją do zwyczajnego postępowania sądo- 
wego, zwalniając jednocześnie wszystkich oskarżo- 
nych z aresztu. 


Paryż, 12. 11. PAT. B. premjer Doumergue 
przyjął wczoraj naczelnego publicystę i redaktora 
„Echo de Paris“ Kerillisa, któremu oświadczył 
m. in., iż dwaj ministrowie, mianowicie gen, De- 
nain i Rivollet absolutnie nje chcieli pozostać w 
gabinecie Flandin'a. Zgodzili sio oni przyjąć teki 
na wyrażny rozkaz Doumergue'a, który uważał, 
że gen. Denain jest niezbędny na stanowisku mi: 
nistra lotnictwa, gdyż nikt nie jest w stanie za- 
stąpić go. Co do Rivollet'a, to b. premjer Doumer- 
gue nie życzył sobie, aby przedstawiciel b. kom- 
batantów angażował się w rozgrywki polityczne 
B. premjer zaznaczył również, że usilnie nalegał, 


peak i marszałek Petain zachował swe stanowisko. 


(o będzie jeśli Niemcy wygrają 
plebiscyt w Żagłębiu Saary 


Wiedeń, 12. 11. PAT. Korespondent ge- 
newski tygodnika „Der Morgen” dowiaduje 
się, że projekt rozwiązania zagadnienia Saa- 
ry, który rozpatrywany będzie na najpbliż- 
szej sesji Rady Ligi Narodów, idzie w tym 
kierunku, że gdyby plebiscyt wypadł po my- 
śli Niemiec, planowane jest powołanie nie- 
mieckiego Komisarza rządowego dla terenów 
Saary, podlegającego Lidze Narodów. Zada- 


Chytry plen v. Rikbentroppa 
i — negatywne stanowisko Edena 


Londyn. 12. 11. PAT. Delegat kanclerza Hitlera | wa powrotu do Ligi w danej chwili wogóle nie 
von Ribbentropp odwiedził dziś popołudnia w Fo- | wynika z sytuacji Dalej koła te zaprzeczają, ja- 
ceigo Office ministra Edena i odbył z nim rozmo- | koby Hitler zanycrzał jednostronnie wypowiedzieć 
wę, która trwała 3 kwadranse. O przebiegu roz- | rozdział piąty traktatu weraalskiego (klauzule 
mowy obie strony zachowują ścisłą tajemnicę, nie | wojskowe). Plan zaproponowany przez Ribben- 
ulega jednak wątpliwości, że tematem dyskusji | troppa w Londynie polegać ma jakoby na tem, że 
był obecny stan zbrojeń niemieckich. Ze strony | mocarstwa miałyby ię zwrócić do Niemiec z for- 
riemieck'ej zaprzeczają, jakoby Ribbentropp po |malnem zapytaniem, w jakiem stadjam znajduje 
siadał pełnomocnictwa do rokowań w sprawie po |się obecny stan zbrojeń niemieckich 
wroiu Niemiec do Genewy. Koła te twierdzą, że , Na zapytanie to Niemcy odpowiadałyby dokład 
Niemcy stanowczo odrzucają jakiekolwiek junctim | nem przedstawieniem obecnego stanu zbrojeń 
między kwestją .ówności zbrojeń a sprawą po mocarstwa zaś według planu  Ribbentroppa 
wrotu do Ligi Narodów, podkreślając, że spra- | miałyby stosewny, dokument niemiecki przy- 


wyjaśnienie mego postępowania obecnego i 
przyszłego da się streścić w jednem zdaniu: 
unja — tak, reakcja — nigdy. 


niem komisarza będzie uregulowanie spraw 
materjalnych Saary. W ten sposób nastąpi 
w razie zwycięstwa niemieckiego w dniu 13 
stycznia interregnum, którego czas trwania 
nie jest jeszcze ustalony. Niemcy będą mu- 
gli objąć Saarę w posiadanie dopiero po ga- 
łatwieniu wszystkich spraw finansowych. — 
Dotyczy to m. in. i wykupienia kopalń węgla 
od Francji. 


ZRZEC ZIZI ZZL ZZ 
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jać do wiadomości, uznając tem sanem obe- 
ony stan zbrojeń, jako fait accompli, 
odpowiadający przyjętej przez mocarstwa przed 
dwoma laty zasadzie równouprawnienia Niemiec. 

Tego rodzaju stanowisko mocarstw wyrażone 
w odpowiedniej formułe byłoby dla Niemiec pod- 
stawą do powrotu ich na konferencję rozbrojenio- 
wą, nie miałoby to jednak dotyczyć powrotu 
Niemiec do Ligi Narodów. 

Ze strony Foreign Office stwierdzono tylko o- 
ficjalnie, że rozmowa Edena z Ribbentroppem do- 
tyczyła ogólnej sytuacji międzynarodowej, a 
więc także spraw rozbrojeniowych, że żadnych no- 
wych propozycyj niemieckich nie otrzymano, że 
rozmowa była nieobowiązująca i do żadnych rezul 
tatów nie doprowadziła oraz, że nie stworzyła ona 
cowej sytuacji. Naogół wyjaśnienia oficjalne ze 
strony brytyjskiej miały charakter wyraźnie ne- 
gatywny. 
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Dymisja gen. Blomberga? 


Paryż, 12. 11. PAT. „L'Intransigeant” 
donosi z Berlina, iż krążą tam pogłoski o bli- 
skiem ustąpieniu ministra Reichswehry gen. 
Blomberga, którego następca ma być genes 
rał Reichenau, albo gen. Fritsch. 

—0Ż-0—i 


Newy krążownik niemiecki 
Berlin. 12. 11. PAT, W porcie wojennym Wil- 
lelmshafen oddano dziś do służby nowy krążow- 
nik niemiecki „Admirał Scheer“, (Krążownik e.). 
Kanclerz Hitler przesłał komendantowi pancer- 
nika telegram, w którym wyraził przekonanie, że 
załoga jego okaże się godną ducha, jaki oży. 
wiał marynarkę niemiecką w bitwie jutlandzkiej. 
| 1 a O "a "| 
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„EKONOMISTA“, Tom IL 1934. Ukazał sią 
tom III. znakomitego kwartalnika naukowego 
„Ekonomista, zawierający mastępująca artykuły: 
Edward Taylor: „Zagadmienie izolacji w ekono- 
mice“, Adam Heydel: „Co bo jest inflacja i de- 
flacja?", Michał Kalecki: „Trzy układy“, Ponadto 
nowy tom zawiera rozbiory i geprawozdania szer?- 
gu najnowszych dzieł i publikacyj ekonomi. 
cznych, sprawozdania sekcyj Towarzystwa Eko- 
nomistów i Statystyków Polskich i komunikaty. 

Adres redakcji i administracji: Warszawa, ul. 
Szpitalna 4, m. 18. Cena tomm zł. 6., — w prenu- 


meracie zł, 5, 


„BANK*, Miesięcznik, poświęcony, bankowości 
i zagadnieniom finansowym, 

Ukazał się Nr. 10. „Banku“, zawierający na- 
stępujące artykuły: Kapitalizacja drogą poprawy 
gospodarczej — dr. Henryk Gruber, O właściwa 
formy kapitalizacji — dr. Roman Górecki. O uzdro 
wienie etanu spółdzielni kredytowych — Z. J. 
Targowski. Przebudowa bankowości amerykań- 
skiej — M. S. Bilanse skonsolidowane a kłusowni- 
ctwo gospodarczo — prof. J. Aseńko i A. Grodzi- 
cki. Pozyskiwanie klientów w bankowości — M. 
Rogóyski. Ponadto zeszyt zawiera omówienie za- 
gadnień bieżących, dział prawny, przegląd konjun 
ktury, kronikę, przegląd prasy i piśmiennictwa i 
statystykę. 

Adres redakcji i administracji: Warszawa, N» 
wy Świat 7, m. 39. 

s s 

„ORZECZNICTWO SĄDÓW NAJWYŻSZYCH 
w SPRAWACH PODATKOWYCH I ADMINI- 
STRACYJNYCHĄ* 

Ukazał się Nr. 10 miesięcznika pod powyższym 
tytułem, zawierający szereg najnowszych ©- 
rzeczniciw N.T.A. i Sądu Najwyższego z dziedzi- 
my podatke dochodowego, podatku przemysłowe: 
go, podatku od lokali, podatku majątkowego, 
cpłat etemplowych, podatku od spadków i daro- 
wim, podatków i opłat samorządowych, ubezpie- 
czenia pracowników umysłowych, ochrony wzo- 
rów, ochrony znaków towarowych, postępowa- 
nia przed N.T.A_ spraw. p PZ i obywa- 
telstwa, Fu K 

Adres redakoji ù såmåpiaizaeji: 7TA ul, 
Hoża R.. 


Kronika krakowska „Czy pan 


DYŻUR LEKARZY I APTEK 

Dziś mają dyżur nocny lekarze: dr. Bóhmer- 
wald Henryk, Długa 41, tel. 181-81, dr. Glasner 
Ignacy, Sebastjana 3, tel. 119-04, dr. Ralski Le- 
slaw, Zyblikiewicza 5, dr. Walewski Stanislaw, 
Łobzowska 27, tel. 155-50. 

Dziś mają dyżur nocny apteki: ul. Grodzka 22, 
Plac Matejki 3, ul. Wybickiego 1, Rakowicka 12, 
Dietla 56 i Plac Zgody 18, 


„LUDZIE BEZ PRZEZNACZENIA” 
ma ten interesujący tamat wygłosi odczyk w czwar 
tek, dnia 15 bm., o godz. 7 wiecz. w Bali Kollegjum 
Wykładów Naukowych redator dr. M. Kanter, 
Tezy odczytu: Czy człowiek możę być szczęśliwy? 
Specyfikacja przeznaczenia. Życie pełne krótkich 
spięć. Socjologja starości. Ludzie o krótkim odda 
chu. Przeznaczenie jako imperatyw i jako dobrowol- 
na droga życia. Ci, któmy mijają się ze swem prze- 
znaczeniem, Ryzyko jako elament szczęścia. Czy 8o- 
cjalizm jest zaprzeczeniem ryzyka? 


PRZYKŁAD GODNY NAŚLADOWANIA! 

Otrzymujemy następujące pismo; 

Szanowna Redakcjol 

Powołując się na ostatni reportaż p. R. Gehorsa- 
ma „Ludzie nad brzegiem Styksu", tyczący szarych 
i brudnych pokoi w domu starców „Asifath-Zekej- 
nim“ zobowiązuję się w każdej chwili wydać z mo- 
jego składu: 4 

1.000 kg. glinki małarakiej krajowej, 


i 


500 „ glinki malarskiej czeskiej, 
„500 „ kredy do sufitów, 
200 „ gipsu Bztukateryjnago, 5 


Przypuszczam, że wyżej wymieniony materjal 
wystarczy do wybielenia pokoi, w których pizeby- 
v.ają staruszkowie. Z poważaniem 
Schikler M., ul. Długa L 46, 


ZE STOWARZYSZENIA DOMU SIEROT 
ŻYDOWSKICH 

Ongdaj odbyło się Walne Zgromadzenie Stowarzy- 
szemia Domu Sjerót Żydowskich. Prezes dr. med. Ra 
łał Landau zagaił posiedzenie, oddając piżedewszy- 
stkiem cześć Zmarlym Ozłomkom Stowarzyszenia, 
poczem złożył wyczerpujące sprawozdanie z czynno- 
ści Stowarzyszenia za rok 1933/34. 

Ubiegły sok sprawozdawczy minął pod znakiem 
ciężkiego kryzysu gospodarczego, który w związku 
z kompletnem zubożeniem społeczeństwa żydowskie- 
go dał się Stowarzyszeniu gilnie we znaki. Dochody 
Stowarzyszenia zmniejszały się stale z dnia na dzisń 
: to bardzo znacznie — mimo, iż wydatki ograni- 
czono do minimum z trudem udało się zamknąć hi- 
lans z niewielkim stosunkowo deficytem. 

Dyrektor Zakładu p. Anna Feuersteinowa przed- 
stawiła krótki przegląd pracy, tj. poziomu wycho- 
wawstwa w instytucji oraz postępu w nauce u wy- 
chowanków i wychowanie zakładowych, 

Imieniem Komisji rewizyjnej wyraził p. dr. Aloj 
zy Abeles Wydziałowi gorące słowa uznania za 
jego gomliwą pracę, poczem ustępującemu Wydzia. 
łowi udzielono jednomyślnie absolutorjum i dokn- 
mano wyboru władz Stowarzyszenia, 


ORDYNACJA PODATKOWA I ROZPO- 
RZĄDZENIE WYKONAWCZE 

Na ten aktualny temat wygłosi odczyt adw. 
Gr. Leon Geldwerth we czwartek, 15 bm. o godz. 
«-mej wieczór w lokalu Towarzystwa  Właścicieli 
Realności Wielkiego Krakowa, ul. Sienna, l. 2., I. p. 
Wstęp dla członków i gości wolny, 


ZNIESIENIE PRZYSTANKÓW TRAMWA- 
JOWYCH 

Dyrekcja Krakowskiej Miejskiej Kolei Elektry- 
cznej zawiadamia P. T. Publiczność, że z dniem 
15-g0 bm. zostają zniesione następujące przystanki 
na limjach tramwajowych: 

L. 1: a) w Rynku Gł. koło kościoła św. Wojcie- 
cha, w obu kierunkach, b) koło Barbakanu w kieruń- 
ku Dworca osobowego, 

L. 6.: W Rynku Gł, przed wylotem ulicy Szew- 
skiej, w kierunku Podgórza. 

Jednocześnie zamienia się następujące pryatanki 
stała na przystanki warunkowe na żądanie. 

L. 3 i 6. Przystanek przy ul. Starowiślnej koło ki- 
noteatra „Uciecha“, 

L. 8. Przystanek przy ul. Rakowickiej koło ko- 
szar artylerji im. Bogusławskiego, w obu kierun. 
kach, 

Na przystankach zatrzymywać będzie motorowy 
wóz tylko na żądanie publiczności. 


SPRZEDAŻ BILETÓW KOLEJOWYCH — 
ODCINKOWYCH I OKRESOWYCH 
Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych w Kra 
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jest w domu? ~ Która „poddzina? . 
A kiedy pana zbudzić?“ 


Biuro zieceń telefonicznych na poczcie w Krakowie 


Przedsiębiorstwo Państwowe „Polska Poczta 
Telegraf i Telefon“ uruchamia z dniem 15-gc bm. 
w Urzędzie Telefoniczno- Telegralicznym w Kra- 
kowie „Biuro Zleccń*, z którego mogą korzystać 
wszyscy abonenci w granicach 1 na warunka.h 
poniżej określonych. 

Biuro zleceń wykonuje następujące  Świaćcze- 
nia: 1) Zastępstwa Z 2) Zawiadoinienia £w., 5) 
Budzenie B, 4) Kontrola służby K, 5) Podawarie 
czasu P. 

Ad. 1 a); Za udzielanie krótkch infoimacyj 
zgłaszającym się do przełączonego na b'urp zle- 
ceń telefonu zleceniodawcy podczas jego nieobe- 
cności. (Uwaga: Informacje te mogą obtejniywać 
np. wiadoniości że zleceniodawcy niema w domu, 
gdzie można zastać, Nr. telefonu, ze wyjechał i 
kiedy wróci itd.), Za każdą dobę 1 jej część 1 zł, 
za 10 do 15 dni zrzędu 10 zł, a za każdą następną 
cobe 0.50 gr; b: za zanotowanie, na żądanie zle- 
ceniodawcy Nr. telef, i nazwiska zgłaszającego 
Się podczas nieobecności zleceniodawcy, za każdy 
zapis dodatkowo do opłat wymienionych w pkt. 
u) 010 gr; c: za zanotowanie dla zleceniodawcy 
zawiadomień w ruchu miejscowym lub między- 
miasiowym, nieprzekraczających 15 słów, za ka- 
żdy zapis dodatkowo do opłat wymienionych w 
pkt. a) 0.50 gr. Notatki lit. b i c odbiera zlecenio- 
dawca „zgłaszając się do biura zleceń. 

Ad. 2; Za zakomunikowanie zleconej wiadomo- 
sci, mieprzekraczającej 15 słów: a) wskazanemu 
abonentowi lub kilku abonentom od każdego za- 
wiadomienia 050 gr. Zlecenia uważa się za wy- 
konane, jeśli wskazany abonent (abonenci) nie 
zgłosi się do telefonu mimo 4-krolnego wezwania, 
powtórzonego przez biuro zleceń w odstępach 
30-minutowych; b) wskazanej osobie lub abonen- 
towi, mającemu w określonym czasie zgłosić się 
telefonicznie do biura zleceń, legitymującemu się 
umówionem hasłem lub swojem nazwiskiem, za 
każde zawiadomienic 0.50 gr. Ziccnie uważa się 


|ceniodawcy (abonenta wzywanego) 


za wykonane mimo niezgłoszenia.się wskazanego 
abonenta lub osoby w określonym czasie. 

Ad 3: Za każde obudzenie telefoniczne 0.20 gr, 
jeśli zleceniodawca w ciągu pół minuty po pierw- 
szym dzwonku nie zgłosi się do telefonu, nastąpi 
po upływie dalszych 5-ciu minut drugi dzwonek, 
poczem zlecenie uważa się za wykonane. 

Ad. 4: Za codzienne podawanie abonentowi o 
pewnej porze dokładnego czasu, miesięcznie zł 3. 

Abonenci, korzystający z usług biura zleceń, 
odpowiadają materjalnie za wszystkie zlecenia 
nadane do biura zleceń z ich telefonów niezależ- 
nie od tego, kto zlecenie zgłosił, 

Opłaty za czynności biura winny być uiszczane 
przez abonentów łącznie z opłatami abonament. 
w terminach i pod rygorami wymienionemi w 
par. 54 taryfy telefonicznej. 

Abonenci nadają zlecenia przez telefon Nr. 
153-00 Biura zleceń, Zlecenia te wykonywa biuro 
zleceń telefonicznie. Zlecenie jeszcze nie wykona- 
ne, może być odwołane bezpłatnie. 

O zaprzestaniu korzystania z usług biura zles 
ceń abomenci winni zawiadomić na piśmie miej- 
seową centrale telefoniczną i wiedy z telefonów 
tych abonentów żadne zlecenia nie będą wykona- 
ne 

Personel biurą zleceń natychmiast po przyjęciu 
zlecenia sprawdza telefonicznie, czy istotnie było 
ono zgłoszone z telefonu pddanego przez zlecenio- 
dawcę. — Przyjęcie przez biuro zleceń rozmowy 
międzymiastowej w zastępstwie nieobecnego zle- 
nie zwalnią 
zamawiającego tę rozmowę od obowiązku uiszcza 
nia pełnej opłaty taryfowej. 

Przedsiębiorstwo państwowe Polska Poczta, Te 
lęgraf i Telefon nie odpowiada za straty pow- 
stałe w interesach abonentów, poniesione z jakich 
kolwiek bądź przyczyn, związanych z korzysta- 
niem przez abonenta z usług biura zleceń, nawet 
gdyby te przyczyny powstaly z winy biura zleceń. 


Postępowanie dowodowe | 
w procesie komunistycznym zostało zamkniete 


(rg) W dniu wczorajszym nastąpiło zamknięcie 
postępowania dowodowego w procesie komuni- 
stycznym, jaki toczy się przed krakowskim 84- 
dem przysięgłych przeciw Marjanowi Rajnerow: 

tow. 

Proces ten rozpoczął się w dniu 5 października 
miał trwać około 3 tygodnie. Tymczasem proces 
rozszerzył nakreślone mu ramy i potrwa 6 tygo 
dni, W związku z tem nastąpiło przesunięcie li- 
stopadowej kadencji przysięgłych w sądzie krako- 
«skim. Kadencja ta miała rozpocząć się 12 bm., 


została jednak przesunięta na 19 bm. 

Dzisiejsza rozprawa w procesie komunistycznym 
rozpocznie się odczytaniem pytań, postawionych 
przysięgłym przez trybunał, Skolei nastąpi dysku 
sja nad pytaniami. 

Należy przypuszczać, iż dopiero w dniu jutrzej- 
szym rozpocznie swe przemówienie  prókurator 
dr. Szypuła, poczem zabiorą głos obrońcy. Wyrok 
winien zapaść w nocy z piątku na sobotę, ew. 
w ciągu dnia sobotniego. 


DESEE AA WIK EOZNIK RZEKA EG E ZZA FOR ERR 


towa tzw. „zagraniczna* na dworcu krakowskim 
dokonywać będzie sprzedaży wszelkiego rodzajn 
biletów okresowych, a więc: 

1) biletów miesięcznych (normalnych, podmiej- 
skich, ułowych na podstawie legitymacyj urzędni- 
czych, szkolnych i personalnych); 2) biletów se- 
zonowych; 3) biletów półrocznych i rocznych; 1) 
biletów peronowych miesięcznych; 5) biletów v- 
kręgowych 15-dniowych. 

Równocześnie Dyrekcja znosi sprzedaż wymie- 
nionych biletów w Wydziale Ilandlowo- Taryfo- 
wym Kraków Bosacka l. 6, gdzie od tej pory bę- 
dzie można nabywać wyłącznie bilety okręgowe: 
miesięczne, półroczne i roczne. 

Zarządzenie to ma na celu ułatwienie publicz- 
uości nabywania bilelów okresowych o każdej po 
rze dnia i nocy, podczas gdy dotychczas można 
było wymienione bilety nabywać jedynie w ozna- 
czonych godzinach w Wydziale Handlowo- Tary- 
fowym. 

Równocześnie Dyrekcja Okr. Kolei Państw. za- 
wiadamia, Że stacje, które nio są marazie obdzie- 
lone rzeczonemi biletami, obowiązane są przyjąć 
zamówienie wraz Z należną kwotą i w myśl otrzy 
raanych wskazówek postarać się o wygotowanie 
potrzebnego biletu w kasie biletowej w Krako- 
wie, a następnie bez jakichkolwiek kosztów do- 
ręczyć na stacji zamówienie interesentowi. 


APELACJA KATOWICKA PRZYŁĄCZONA 
DO KRAKOWA 

Według krążących w Krakowie pogłosek, Sąd 
Apelacyjny w Krakowie ma zostać powiększony 
o apelację katowicką. Tak więc, po przyłączeniu 
do Krakowa apelacji kieleckiej, obecnie nastąpić 
ma dalsze rozszerzenie agend sądu krakowskie- 


„kowie zawiadamia, że od dnia 15 bm. kasa bile- | ga, 


Sprawa natrafia jednak narazie na pewne tru- 
dności, gdyż na terenie Sądu Okręgowego w Ka- 
towicach obowiązuje do roku 1937 tzw. konwen- 
cja genewska, co utrudniałoby przyłączenie tego 
okręgu do apelacji krakowskiej. 

WARJAT UCIEKŁ ZE SZPITALA 
I POBIŁ KOBIETĘ 

Osobliwy wypadek zdarzył się wczoraj wieczo- 
rem na ul. Lubicz. Olo z oddziału dla umysłowo 
chorych szpitala św. Łazarza zbiegł jeden z pa- 
cjentów i, niezauważony przez służbę, wydostał 
się na ulicę, 

Znalazłszy się na ul. Lubicz, szaleniec rzucił 
się na niejaką Zofję Dielras z Mydlnik i pobił ją 
dotkliwie. Furjatem, którym: był 31-letni Klemens 
Katarzyński, zajęła się policja i odstawiła go do 
szpitala. 

ZAMIAST PIENIĘDZY DOSTAŁA 
BLASZKI 

Do Marji Banasik, wieśniaczki z powiatu chrzą 
nowskiego, przechodzącej ul. Kopernika, podszedł 
pewien osobnik i zaproponował jej wystaranie 
się o przyjęcie do szpitala. Ponieważ Banasikową 
przyjechała w tym celu do Krakowa, zgodziła się; 
chętnie na propozycję nieznanego mężczyzny, H 
na jego żądanie wręczyła mu 36 zł, udając się: 
z nim do szpitala. 

Po pewnym czasie mężczyzna ten wrócił, i wręs 
czył Banasikowej paczkę z pieniędzmi, oświadw 
czając, iż nie mógł jej załatwić przyjęcia do szpiw 
tala. Po jego odejściu Banasikowa przekonała się 
iż w paczce zamiast pieniędzy znajdowały się źe 
lazne blaszki, 

pan 

— HASZACHAR PRZEDŚWUT. Dziś, godz. ss 

wiecz Seminarjum red, L. Rosnera, , 3 
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Gratulacje i kondolencje do 4 wierszy Zł. 
Ogłoszenia Ślubne i zaręczynowe . . „ 10-— 


5— 


ZNIŻONE CENY INSERATÓW 


Podziekowania iekarskie do 25 mm. Zł. 10-— 
Nekrologi (pyi) do 60 mm. w I. łamie 


359 20-— 


Drobne ogłoszenie za słowo 10 gr. Dia poszukujacych pracy „ . 5 gre 


=== Ogólna taryfa inseratowa uwidoczniona jest u dołu niniejszej strony. 


[Sprzedaż | 


OKAZYJNIE do sprzeda 
nia urządzenie pokoju — 
złożone z łóżka, szafki, 2 
szaf i umywalni (jasny 
dąb) — nadto fortepian 
krótki, czasmy, z angiel: 


| Różne | 
UNIEWAŻNIAM zgubio- 
ną książeczkę wojskową 
na nazwisko — Szymon 
Steinhauerowi, 1911, wy- 
damą przez P. K. U, Dę: 
bica. 1427kr 


ską mechaniką — dwie] ————————————— 
szaty trójskrzydłowe, bia | COFAM wszystkie zarzu: 
ło lakierowane — wazy- ty, postawione p. Bemar 


dowi Steigbieglowi i prze 
praszam Go. Noe Brand 
statter. 334p 


ZBIÓRKA uliczna w dnin 
23-go paździermika 1934 
ma rzecz Ochnony Star- 
ców żydowskich w Kra- 
kowie przyniosła dochód 
w kwocie zł. 841'94, któ- 
rato kwota została prze 


stko w bardzo dobrym 
stanie: Grodzka 58, m, E 
między godz. 14 a 15-tą 

331g 


CELULOID w arkugzach 
płyty asbestowe: S. Sza: 
jer, Kraków, ul. Florjań- 
ska 5. Telefon 141-54, 
1424kr 


znaczona na pokrycie 
bieżących wydatków 
Lokale Ochrony, 1422kr 


EGZAMINOWANA ma- 
sażywtka wykonuje ma. 
saż leczniczy, po cenach 
przystępnych: Nadwiślań 
ska 7, Podgórze. _ 332g 


2 POKOJE, kuchnia, z 
przynależnościami, L pię 
tro, słoneczne, ul. Szew- 
ska 15, od 1 grudnia — 
wprost od właściciela do 
wynajęcia, jak rówmież 
kiosk w bramie, odpowie 
dni na trafikę. 1426kr 


PEŁNOKOMFORTOWE 
mieszkanie 2 i 3 pokojo* 
we do wynajęcia przy ul 
Syrokomli 14. 3303 


AKADEMICKIE Koło 
Naukowe poszukuje lo- 
kalu w śródmieściu, na 
dyżury od godz. 7—8-me; 
Zgłoszenia pod „Kolo“ 
Biuro Stattera, Rynek 8 

14190kr 


OSOBNY POKÓJ dla pa- 
nienki tanio do wynaję 
cia — Zgłoszenia w porze 
obiadowej, ul. Lubomir- 
skiego 37, L. piętro, m. 13 


FLORJAŃSKA 25, — do 
wynajęcia 5 pokoji, ku- 
chnia, komfort — 2 po- 
koje, przedpokój na bju- 
ro. 1190kr 


JASNY, słoneczny, 0b 
szerny pokój, — z osob- 
nem wejściem, natych 
miast do wynajęcia przy 
ul. Kopernika 10, I. pię- 
tro, m. 7. 823kr 


STOWARZYSZENIE ` ŻYDOWSKICH ` ABSOLWEN- 
TÓW WYŻSZEGO STUDJUM HANDLOWEGO 
W KRAKOWIE 


zawiadamia niniejszem, że 


ZWYCZAJNE 
WALNE ZGROMADZENIE 


odbędzie się w sobotę dnia 24 listopada 1934 r. o go- 
dzinie 5 popołudniu, a w razie braku kompletu o 
godz. 6 popołudniu, w lokalu Stowarzyszenia, Stra- 
dom 10, II. piętro, z następującym porządkiem dzien- 
nym: 1) Zagajenie Prezesa: Stowarzyszenia. 2) Od- 
czytanie porządku dziennego. 3) Wybór przewodni- 
czącego. 4) Odczytanie protokołu z ostatniego Wal- 
nego Zgromadzenia,- 5) Sprawozdanie Wydziału į Ko- 
mitetu Szkolnego: a) sprawozdanie prezesa Stow. 
z prac Stowarzyszenia i Komitetu Szkolnego; b) spra- 
wozdanie sekretarza Stowarzyszenia; €) sprawozda- 
6) Sprawozdanię 1 


nie skarbnika Stowarzyszenia. 
wnioski Komisji Rewizyjnej. 7) Wybór władz Sto- 
warzyszenia na przeciąg roku administracyjnego 


1934/35; a) wybór prezesa; b) wybór wiceprezesa; c) 
wybór 7 członków Wydziału; d) wybór 2 członków do 
Komitetu Szkolnego; e) wybór 4 członków i 3 za- 
stępców do kom. konkurs.; f) wybór Komisji Rewi- 
zyjnej; g) wybór Sądu Koleżeńskiego. 8) Wnioski i in 
terpelacje, 

ZA WYDZIAŁ: 

Dr. Stanisław Mandelbaum 
prezes, 


Gustaw Barth 
sekretarz. 


PRENUMERATA: w Krakowie z odnosze- 
niem i bez odnoszenia « « » « à 


Na prowincji i z przesyłką pocztową 4 y > 
Zagranicą z przesyłką pocztową. « o « m» 


OGŁOSZRJIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie, Strona w 
tekście i nadesłanem na 3 łamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 ia- 
mów po 38 milimetr. — Najmniejsze ogłoszenia dro bne liczymy za 10 słów. 


a miesięcz. Zł. 5'00, kwart. ZŁ 1500 


Wydawca: Za Spółkę Wyd. „Nowy Dziennik“: 


POSZUKUJĘ gspólnika 2 
kapitałem 


5.000—10.00C 
zł, celem uruchomienia 
rentownej wytwómi. — 
Oferty pod „Dochód za- 
powniony* do Adm. „N 
Dziennika. 1423kr 


ETYKIETY tłoczone ró- 


żnokolorowe: Aleksandez 
Fischhab, Kraków, Gro- 
dzka 46, 1329kr 


| 


KWICZOŁY 


kupujemy stale 
po majwyższych cenach. 


Dom Handlowy Orbanowski 
5p. Z o. p. 
Eksport Produktów Żyw- 
nościowych. Bydgoszez 
Spichlerna 2. 


Reklama 
dGźwie nią 
handlu! 


Wody Hetch-Hetchy przybyły do San Francisco 


od 25 lat trwa budowa rurociągu, mającego dopro wadzić wodę z źródeł rzeki Hetch-Hetchy do San 
Francisco. Obecnie prace zostały ukończone, a no wozbudowanem korytem nadpłynęła długo oczeki- 
wana woda źródlana. Tłumy publiczności groma dziły się w tym momencie mad brzegiem kanału. 


| Wolne posady | 


KUCHARKĘ z praktyką 
restauracyjną przyjmę 
zaraz. Zgłoszenia osobi- 
s'e: Zamenhofa 13/5, mię 
dzy godz. 2—4-tą, 1418kr 


ZDOLNĄ buchalterkę, : 
dobremi poleceniami, = 
przyjmie na stałą posadę 
M. Pleszowski, Mały Ry- 
nek 2. Należy przynieść 
ze sobą odpisy świa 
dectw. 1420kr 


UPRAWNIONY dentysta 
przyjmie praktykanta =- 
Stein, Plac WW, Świę- 
tych 8. 329g 


MUZYKA 
RUTYNOWANY pedagog 
udziela lekcyj gry na for 
tepianie i skrzypcach, — 
Ceny bardzo umiarkowa: 
ne: E. Klaphołz, Pauliń- 
ska 20/1. 328g 


KSIĘGOWOŚCI, 
KORESPONDENCJI, 
STENOGRAFJI, 
KALIGRAFJI, 
MASZYNOPISMA 
itd. 


nauczysz się najpewniej 
na znanych kursach han- 
dlowych 


FEINBERGA 


Starowiślna 28. Zgłosze- 
nia także na lekcje indy- 
widualne przyjmuje się 
codziennie. 1097%r 


ANGLIK udziela lekcyj. 
konwersacji, literatury. 
«'ojedynczo, grupami. Ce 
ny przystępne. Oferty 
„Pedagog N, Dz. 4875g 


i Matrymonialne I 


ABSOLWENT Szkoły 
Handlowej, lat 23, na sta 
nowisku, pozna pannę pe 
sażną. Cal matrymonjal 
ny. Zgłoszenia z fotogra- 
fją do Adm, „N. Dzienni- 
k pod „Lojafa awal ho. 
ja w'datit*, 1425k1 


| „ 1290 
„ 2250 


p 430 » 
» 180 „ 


Zygmunt Hochwald. 


Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeezkowej 7, pod zarząd. Maksymiliana Feldmanna. 


CENY w złotych: I. strona 125, — Tekst 1+—, Nadesłane 0*75. — Za tekstem 
025. — Drobne od słowa 0'10 gr. Dla posznknjąc ych pracy 005 gr. Gratn- 
lacje i kondolencje do 4 wierszy Zł 5%, Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe 
o 10*—, Podziękowania lekarskie do 25 mm, Zł. 10—. Nekrologi (klepsy- 

ry) do 60 mm. w I. łamie ZŁ 20—, Za zastrzeżenie miejsca d j 
za druk kolorowy 50%. o Ki 


„NOWY DZIENNIK“ wychodzi codziennie, także W poniedziałki i dni poświąt 


— Redaktor odpowiedzialny; Dr. Mojżesz Kanieg, 


